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DOBROBYT LUDU PRACY
jest celem  naszych dążeń

Przemówienie to w. Gomułki-W iesława
na pierwszej naradzie przodujących górników

Katowice przeżywały wczoraj wielki 
dzień.

W sali teatru im. Wyspiańskiego ze­
brali się czołowi górnicy ,którzy zapo­
czątkowali wielki ruch współzawodnic­
twa pracy. Na Naradę przybyli: wice­
premier TOW. WIESŁAW, min. prze­
mysłu TOW. MINC, ministrpwie TOW. 
RUSINEK i TOW. KACZOROWSKI. 
Centralną Komisję Związków Zagrodo­
wych reprezentował na Naradzie jej 
przewodniczący, TOW. W IT ASZEW- 
SKI. Roza tym obecni byli: wicemini­
ster łowi SALCEWICZ, wojewoda ślą­

ski tow. ZAWADZKI, sekretarz KW  
PPR tow. OCIIAB. Świat nauki repre­
zentowali rektorzy: profy GOETEL i 
prof. KUCŻEWSKI.

Przybyli też przedstawiciele bratnich 
gałęzi przemysłu: generalny dyr. prze­
mysłu hutniczego tow. BOREIDO i 
gen dyr. współzawodniczącego z górni­
ctwem przemysłu włókienniczego tow. 
WENDE.
. Uczestnicy Narady z zadowoleniem 

przyjęli do wiadomości, że na sali obec­
ni są przedstawiciele górników z brat­
niej Czechosłowacji oraz delegacja Bry­
tyjskiej Izby Gmin z posłem ZILLIA- 
CUSEM. na czele.

Na scenie, udekorowanej emblemata­
mi górniczymi oraz honorowymi sztan­
darami pracy dla przodujących kopalń, 
zasiedli przewodniczący Związku Gór­
ników tow. poseł SZCZĘŚNIAK, gen. 
dyr. przemysłu węglowego tow. TOPOL 
SKI i inni.

Po zagajeniu obrad przez tow. Szczę­
śniaka i odczytaniu listu od Prezydenta 
RP, do prezydium powołano naj­
przedniejszych polskich górników — 
tow. tow. PSTROWSKIEGO, FRYSZ­
TACKIEGO, FI LU SI A, SZNAJDE­
RA, SPYRĘ, KAM OLGA, CHROST­
KA, K ANTO CHA, GLISZCZYŃSKIE  
GO, ORACZA, MURZYNA, TRESZ- 
CZYŃSKIEGO, APRIASA, ALBRE­
CHTA i KAPUŚCIKA oraz czołowych 
hutników: tow. tow. GANDYKA i 
GRZEGORCZYKA. .

Następnie odbyło się wręczenie prze­
chodnich sztandarów pracy kopalniom, 
które zdobyły najlepsze wyniki w sierp­
niu br.

Tow. Topolski stwierdził, że współza- 
roodnictwo w przemyśle węglowym roz­
poczęło się od kopalń i niejako icyprze- 
dziło indywidualne współzawodnictwo, 
obejmujące obecnie wiele tysięcy górni­
ków. We wrześniu mieliśmy ponad trzy 

tysiące górników, wykonywujących powy 
żej 180 proc. normy i ponad 15 tysię­
cy przekraczających normę o 50 proc. 
i więcej.

Z kolei wygłosił przemówienie powi­
talne, witany burzliwą owacją, tow. 
GOMUŁKA - WIESŁAW.

Tow. Wiesław powiedział:

Towarzysze i ObywafeSe  
G órn icy

Narada, na którą zebraliście się 
dzisiaj, narada przodowników prze­
mysłu górniczego jest wydarze­
niem, jakie nie miało dotychczas 
miejsca w ruchu robotni czym w 
Polsce i w historii polskiego prze­
mysłu. Wszystkie dotychczasowe 
Zjazdy, konferencje, czy inne ze­

brania przedstawicieli klasy robo­
tniczej, zwoływane zasadniczo w 
tym samym celu, co i dzisiejsza na­
rada, tj. w celu wykuwania i wyty­
czania drogi, prowadzącej ludzi 
pracy ku lepszemu jutru — nosiły 
inny charakter.

W dawnej, przedwojennej Polscei 
zbieraliśmy się, aby radzić, jak wal 
czyć z wyzyskiem i eksploatacją ob 
cego i rodzimego kapitału, aby się 
bronić przed „świętówkami", re­
dukcjami i bezrobociem, aby zapo­
biegać zamykaniu zakładów pracy 
itp. Klasa robotnicza musiała wów­
czas toczyć permanentną walkę o 
należne jej prawa. Narada, na wzórl 
dzisiejszy, była wówczas nie do 
pomyślenia. Proletariusze, sprzeda­
jący kapitałowi swoją siłę roboczą, 
me mogli obradować i dyskutować 
na temat podniesienia produkcji i 
obniżenia jej kosztów, gdyż temat 
taki możliwy i właściwy jest tylko 
dla robotników, będących gospoda­
rzami swoich warsztatów pjracy i 
swbgo kraju. - ...i, * '

Górnicy pierwsi
Lecz i po wyzwoleniu Polski spod 

okupacji niemieckiej i po objęciu 
steru rządów przez przedstawicieli 
obozu demokratycznego na czele z 
przedstawicielami klasy robotni­
czej, nie mieliśmy dotychczas nara­
dy, poświęconej współzawodnictwu 
pracy, narady, na której przodują­
cy robotnicy dzieliliby się między so 
j?ą i z całą klasą robotniczą osiąg­
niętymi doświadczeniami i odkryli 
przed wszystkimi „tajemnicę" wy­
sokiej wydajności swojej pracy. 
Dop'ero po trzech latach narada ta 
ka dojrzała i ku chlubie górników 
najwcześniej dojrzała w ich szere­
gach.

Dlaczego nie wcześniej?
Dlatego, że współzawodnictwo 

pracy musiało wyróść od dołu, 
musiało zdać egzamin na prakty­
ce przez objęcie nim większej iloś 
‘ci robotników, musiało dojrzeć w 
świadomości samych robotników'.

Dzisiejszy ruch współzawod­
nictwa pracy mógł wyróść tylko 
na bazie wzmocnionej stabilizacji 
politycznej w kraju i na bazie le­
pszej sytuacji gospodarczej, 
stworzonej w wyniku poważnych 
osiągnięć w dziedzinie odbnSowy 
kraju. Buch współzawodnictwa 
pracy, kiełkujący od dawani 
wśród górników doszedł do ta­
kiego stopnia rozwoju, że wydał 
z siebie, jako dojrzały owoc, dzi­
siejszą naradę.
Jaki jest cel tej narady, jaka jest 

jej rzeczywista istota?
Narada ma podsumować dotych­

czasowe doświadczenia i rezultaty 
współzawodnictwa pracy i zanalizo­
wać dotychczasowe osiągnięcia w 
dziedzinie wysokiej wydajności pra 
cy. Na tej podstawie, na osiągnię 
tej już bazie praktycznych do 
świadczeń, wyprowadzicie wnioski 
organizacyjne i ustalicie zasady, 
które winny ułatwić i przyspieszyć 
rozwinięcie ruchu współzawodnic­
twu pracy w przemyśle górniczym, 
podnieść ten ruch na wyższy, zor­
ganizowany poziom i objąć w jego 
ramy iab najszersze masy górnicze. 
Jest to zawodowe — organizacyjna 
strona narady i, powiedziałbym, 
strona praktycznie najważniejsza 
dla rozwinięcia ruchu współzawo­
dnictwa pracy, Na ten temat bę­

dziecie mówić przede wszystkim 
Wy, jako inicjatorzy i organizato­
rzy tego ruchu, będą mówić o tym 
doświadczeni kierownicy przemy­
słu węglowego.

Lecz narada ta posiada i drugą

stronę, posiada doniosłą wymo­
wę społeczno - polityczną, wykra­
cza daleko poza ramy przemysłu 
górniczego i poza szeregi górni­
ków. I na ten temat ja chciałbym 
powiedzieć kilka słów.

Masy ludowe tworzą nowy ustroi społeczny
Współzawodnictwo pracy zro­

dzić się mogło tylko w warun­
kach nowego ustroju społeczne­
go, w warunkach, kiedy klasa ro­
botnicza stała się współgospoda­
rzem kraju, a zakłady pracy prze 
szły na własność narodu. Twór­
cami nowego ustroju społecznego 
w Polsce, ustroju demokracji lu­
dowej są masy ludowe na czele 
z klasą robotniczą. Ustrój nasz 
jest lepszy i wyższy od ustroju 
kapitalistycznego. Jedną z jego 
zasadniczych właściwości, jedną 
z cech, które odróżniają go zasa­
dniczo od ustroju kapitalistycz­
nego, jest systematyczne polep­
szanie warunków życiowych kla­
sy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy, jest stała tendencja roz­
wojowa w kierunku podnoszenia 
dobrobytu całego narodu. Jest to 
możliwe dzięki planowej gospo­
darce i zniesieniu, względnie sil­
nemu ograniczeniu eksploatacji 
człowieka przez człowieka.

Nasz ustrój, w przeciwieństwie

do ustroju kapitalistycznego, nie 
może rodzić wrojen, kryzysów go-| 
spodarczych i tzw. nadprodukcji 
towarów, nie może stwarzać bez­
robocia, biedy itp.
Jeśli dzisiaj warunki życiowe lu­

dzi pracy, przy nowym ustroju spó 
łecznym, nie odpowiadają jeszcze 
wymogom dostatniego i kulturalne­
go życia, a nawet odbiegają jeszcze 
od poziomu przedwojennego — to 
zawsze należy pamiętać o tym punk 
cie wyjściowym, o tym poziomie 
ekonomicznym kraju, który zasta­
ła władza ludowa i od którego roz­
poczęła swoją pracę. Aby mieć 
prawdziwy obraz zmian na lepsze 
w położeniu klasy robotniczej i 
mas ludowych, jakie zaszły, za o-1 
kres istnienia władzy ludowej w 
Polsce, należy przyrównywać stan 
obecny do stanu, jaki przejmowa­
liśmy w okresie wojny, w miarę 
wyzwalania ziem polskich spod nie­
mieckiej okupacji. Tylko taka ska­
la porównawcza jest słuszna.

Prawda, Icfarą Irżdy winien sobie uświadomić
Wyższość naszego ustroju, na­

szych form gospodarczych pole­
ga, między innymi, na tym, że mo­
żemy odbudowywać kraj ze znisz­
czeń wojennych i podnosić poziom 
życiowy narodu w tempie o wiele 
szybszym, aniżeli byłoby to możli­
we w warunkach ustroju kapitali­
stycznego. Możemy szybciej odbu­
dowywać kraj i równocześnie pod­
nosić stopę życiową ludzi praży 
dlatego, że po pierwsze — przez u- 
narodowienie przemysłu, uwolniliś­
my się od eksploatacji kapitału za­
granicznego i, zgodnie z planem go­
spodarczym, możemy obecnie prze­
znaczać na potrzeby naszego kraju

te środki i sumy. które, w warun­
kach pozostawienia naszego prze­
myski w rękach kapitału obcego, 
wywoziłby on zagranicę, podobnie, 
jak w dawnej Polsce, a po drugie— 
przez unarodowienie, przemysłu i 
wywłaszczenie obszarników, mamy 
możność przeznaczać na potrzeby 
kraju te sumy, które dawni właś­
ciciele, wywłaszczeni kapitaliści i 
obszarnicy zużywali na luksusowy 
i hulaszczy tryb życia.

Dążąc do podniesienia stopy ży­
ciowej klasy robotniczej i mas pra­
cujących ponad poziom przedwo- 
jennv, do oparcia siły Polski na mo 
cnych ekonomicznie fundamentach

D e p e sze
Zjazdu Del. Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
do Prezydenta RP i do Generalissimusa Stalina

DO PREZYDENTA R. P. — OB. BOLESŁAWA BIERUTA
Pierwszy Krajowy Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 

obradujący w Warszawie w dniach 18, 19 października br. śpieszy 
zawiadomić Obywatela Prezydenta, że w czasie obrad został stwier­
dzony wielki wzrost szeregów Towarzystwa, co stanowi jeszcze jeden 
dowód upowszechnienia się idei przyjaźni polsko-radzieckiej wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa. Zapewniamy Ciebie, Obywatelu 
Prezydencie, że tak pomyślnie rozwijającą się pracę kontynuować bę­
dziemy ze wszystkich naszych sił dla dobra Polski Ludowej i bratnich 
narodów słowiańskich, których najżywotniejszym interesem jest utrwa­
lenie pokoju, niepodległości i bezpieczeństwa.

DO GENERALISSIMUSA STALINA
Pierwszy Krajowy Zjazd delegatów Towarzystwa Przyjaźni Polskc- 

Radzieckiej, obradujący w dniach 18 i 19 bm. w Warszawie, która od­
budowuje się wysiłkiem całego społeczeństwa polskiego i przy pomocy 
braci Słowian z popiołów wojny, narzuconej narodom miłującym pokój 
przez hitlerowskich barbarzyńców, stwierdza, że sojusz i przyjaźń pol­
sko-radziecka zapewnią narodowi polskiemu poparcie najsłuszniejszych 
jego interesów na arenie międzynarodowej. Zebrani na zjeździe de­
legaci przesyłają Panu, Panie Generalissimusie wyrazy gorącej i szcze­
rej wdzięczności za nieustannie okazywaną pomoc przez Związek Ra­
dziecki i przez Pana osobiście, w dziele odbudowy naszego kraju 
i nieugięte stanowisko Związku Radzieckiego w sprawie granic za- 
y-odnieb Polski.

Polityk® Zw Radzieckiego jest nadzieja wszystkich narodów kić- 
m sagrażaja mącicleie pokoju światowego Uczesirrcy Zjazdu ze 

swej strony będą nieustannie pracować nad dalszym pogłębieniem w 
naszym społeczeństwie idei braterstwa i współpracy między suweren­
ną Polską Ludową a wolnymi narodami Związku Radzieckiego.

Rząd wypracował 3-letni plan go­
spodarczy, plan odbudowy i rozbu­
dowy naszego potencjału produk­
cyjnego. Na jego realizację potrze­
ba ogromnych środków finansowych 
i materiałowych. Środki te wytwo­
rzyć i wypracować musi cały naród.

Aby osiągnąć środki niezbęd­
ne dla zrealizowania planu go­
spodarczego i równocześnie sy­
stematycznie polepszać warunki 
życiowe mas pracujących, niezbę­
dne jest podnoszenie wydajności 
pracy we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej i stałe o- 
bniżanie kosztów produkcyjnych 
każdej jednostki* towarowej. Jest 
to jedyna realna droga dla osią­
gnięcia tego celu. Tę prawdę każ­
dy winien sobie głęboko uświado­
mić.

Zasadnicze różnice
Dążenie do zwiększenia wydajno 

ści pracy i obniżania kosztów pro­
dukcji przewija się i przewijać się
będzie stale, jak-nic czerwona w gopW n. My dążymy do powiększę 
snodarczej polityce rządu ludo­
wego. Wrogowie nasi, licząc na naj­
mniej świadome elementy,- usiłują 
niekiedy wmawiać robotnikom, że 
rząd ludowy uprawia na tym od­
cinku taką samą politykę w stosun­
ku do klasy robotniczej, jaką upra­
wiali kapitaliści. Przyjrzyjmy się 
jak w istocie rzęczy przedstawia 
się to zagadnienie.

Jest bezsporną prawda, że khoi- 
taliści stosują wszelkie środki, aby 
zmusić robotników do jak najbar­
dziej intensywniej pracy i aby w 
ten sposób osiągnąć jak najniższe 
koszty produkcji. My również pra- 
gniemv podnieść wydajność pracy 
i obniżyć nasze koszty produkcji.

Jakaż więc istnieje różnica w tej 
sprawie między nami, a kapitali­
stami.

Różnica jest zasadnicza.
Celem produkcji kapitalistycznej j  we-1, możemy produkować większą 

jest pomnażanie kapitelu, jest pro- j maFf  towarową i równocześnie

ży tylko interesom kapitalistów, 
nie polepsza położenia klasy robo­
tniczej i narodu. Przeciwnie na­
wet, im szybciej następuje ten 
wzrost i im większą masę towa­
rów zdolny jest produkować prze­
mysł kapitalistyczny, tym w skut­
kach groźniejsze są kryzysy gospo­
darcze. Dlatego klasa robotnicza 
miała głęboką rację, kiedy walczy­
ła w dawnej Polsce przeciwko tzw. 
kapitalistycznej racjonalizacji pra­
cy, kiedy się broniła przed zwięk­
szeniem wyzysku swojej siły robo­
czej.

Cąłkowicie inPy charakter nosi 
produkcja w systemie gospodarki 
uspołecznionej, w naszym społecz­
nym systemie demokracji ludowej. 
Zupełnie inne cele przyświecają 
naszym dążeniom do zwiększania 
wydajności pracy i obniżania kosz­
tów produkcji.

Celem naszej produkcji nie jest 
bogacenie jednostek, lecz podnoszą 
nie dobrobytu całego społeczeń-mi iPnrfMu* <i -

- — ma
produkcji i chcemy produkować co 
raz to więcej towarów dlatego, aby 
społeczeństwo mogło ich więcej kou 
sumować.

W warunkach naszegó ustroju, 
nigdy nie może zrodzić się zja­
wisko nadprodukcji towarowej, 
gdyż wraz ze wzrostem masy to­
warowej, przeznaczonej do lion- 
sumeji, wzrastać bedzie równole­
gle siła nabywcza kłosy robotni­
czej i całego społeczeństwa.
Aby więcej konsumować, należy 

więcej produkować. A produkować 
więcej można przede wszystkim 
wówczas, gdy zmniejsza się czas 
pracy dla wyprodukowania określo 
nej jednostki towarowej, czyli, gdy 
zwiększa się wydajność pracy. 
Zmniejszając czas nracy przy Dro- 
dnkcji określonej iednostki towaro

dufecja kapitału. Produkt, wytwo­
rzony pracą klasy robotniczej słu­
ży im tylko jako środek do pomna­
żania swego prywatnego kapitału. 
Gdyby można było osiągnąć na j­
wyższe zyski z produkcji np. tru­
cizny. to kapitaliści nredn'row?'ihv 
truciznę. Konsument, człowiek i w 
ogóle społeczeństwo obchodzi ich 
tylko o tyle, o ile jest odhior"'1 
ich towarów i źródłem pomnażania 
ich bogactw. Każdy kapitalista czy 
kartel kapitalistów, dąży do obniża 
nia kosztów produkcji nie dlatego, 
aby konsumentowi dostarczyć to­
war po tańszej ceni11 lecz dlateao. 
aby na tym towarze jak najwięcej 
zarobić.

Kapitaliści wyciskają, z klasy ro­
botniczej jak największą wydaj­
ność je j siły robocze i, lecz wyso­
kość płac robotniczych utrzymują 
zawsze mniej więcej na jednako­
wym poziomie. Przy większej wy­
dajności pracy robotnika kanite’i- 
sta obniża nawet jego zarobek, je­
śli na rynku pracy znajduje sic 
liczna armia bezrobotnych. Wzrost 
masy towarowej, wzrost prodokou 
w systemie kapitalistycznym ntedte 
nie idzie równomierni* ze wzrostem 
sikc nabywczej społeczeństwa Rte<i 
też wynikają kryzysy gospoda -cze, 
bodące straszmrm biczem smngoją. 
cym wszystkich ludzi oraew.

Wzrost wvdajm'śe-: or*mv i obni­
żenie kosztów produkcji w warun­
kach ustroju kapitalistycznego, słu

zmniejszać w ten sposób knsgtv je i 
produkcji, czyli zmniejszać odpo­
wiednio jej cenę rynkową. Wraz ze 
wzrostem wydajności pracy, wzra­
stać wiec będzie w naszych warun­
kach siła nabywcza producentów.

f yn . r.. .? ' i

Hole;arze Wybrzeża
do heipktm  $ eruta

Drugi zjazd delegatów Związku 
Zawodowego Kolejarzy Okręgu Gdań 
skiego, obradujący w Gdyni śle Ci 
Obywatelu Prezydencie wyrazy hoł­
du i uznania.

W imieniu 50.000 kolejarzy ziemi 
gdańskiej i Pomorza — członków na­
szego związku — przyrzekamy po­
dobnie jak trwaliśmy na naszych po 
sterunkach od chwili wyzwolenia 
tych ziem po dzień dzisiejszy doło­
żyć wszelkich sil i zdolności dla po­
stawienia transportu kolejowego, 
głównego nerwu naszej gospodarki 
narodowej oraz niezbędnego warun­
ku sprawnej pracy portów mor­
skich — na jeszcze wyższym pozio­
mie.

Kolejarze polscy, którzy do końca 
spełnili swój obowiązek patriotyczny 
w okresie walki z okupantem hitle­
rowskim ido wodni’•' -ównież w po­
kojowej pracy aad idbudową kraju, 
że Polska Ludowe może na nich po­
legać

Pod Twoim światłym przewodni­
ctwem odzyskaliśmy niepodległość 
jakc naród polski ped Twoim prze­
wodnictwem przeciwstawimy się za­
machom imperializmu amerykańskie­
go na nasz niezawisły byt narodowy.
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ściawe wyniki wyborów we Francji
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zjazdu deiegarow
Tow. P r z y . 'o is k o -R a d M C k e i

min. i
i pr/ewod uczącego „ W 0KS“

Do ministra spraw zagr. ZSRR 
p. Wiaczesława Motetowa

w Maskwie
„Pierwszy Ksajcwy Zjazd delega­

tów T-wa Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej, obradujący w Warszawie w 
dniach 18 i 19 bm„ a wyrażający uczu 
cia setek tysięcy członków i sympaty 
ków Towarzystwa, którzy pracują 
nad pogłębieniem w sercach i u- 
mysiach wszystkich Polaków i Polek 
idei wszechstronnej przyjaźni i współ 
pracy z naszym niezawodnym sojusz­
nikiem, Jakim jest Związek Radziecki 
— obrońca pokoju — przesyła wyra - 
zy gorącego uznania dla Związku Ra­
dzieckiego i dla Pana osobiście za nie 
strudzoną obronę pokoju i praw naro 
dów na arenie międzynarodowej, praw 
okupionych potokami krwi i męką 
milionów Słowian w czasie ostatniej 
wojny. Dziś, gdy koła imperialistycz­
ne usiłują podważać dzieło zwycię - 
stwa, wywalczonego przy najwięk­
szym poświęceniu narodów ZSRR we 
spół z innymi narodami miłującymi 
pokój, Pańska działalność . i konsek - 
wentne pokojowe stanowisko Związ­
ku Radzieckiego Jest źródłem otuchy 
dla narodu polskiego, który tak tra - 
gicznie doświadczył na sobie skutków 
ostatniej wojny".

Do przewodniczącego Zarządu
Wszechzwiązkowego Towarzystwa
Współpracy z Zagranicą (WOKS) 

p. Kiemieniewa.
„Pierwszy Krajowy Zjazd delega - 

łów Przyjaźni Polsko - Radzieckiej
obradujący w dniach 18 i 19 bm. w 
Warszawie w czasie'Miesiąca Wymia 
ny Kulturalnej Pclsko - Radzieckiej, 
stwierdza, tc przyjaźń polsko - radzie 
oka z} skała w narodzie polskim pow­
szednie uznanie 1 zrozumienie, czego 
dowodem jest również wzrost trzy - 
krotny ilości członków Towarzystwa 
w ciągu roku. Wobec nakreślonego 
przez Zjazd szerokiego programu 
działalności liczymy na jeszcze wydat 
niejszą pomoc Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Współpracy z Zagranicą 
w7 dalszej, naszej działalności na polu 
pogłębienia przyjaźni między naro­
dem polskim, a narodami Związku 
Radzieckiego".

— « o » —

W allace
przybył do Palestyny

JEROZOLIMA, 20.10. (Obsł. w}.).
W godzinach wieczornych przybył 

na lotnisko w Lydda były wiceprezy­
dent USA, Henry Wallace.

Wallace oświadczył zebranym dzień 
nikarzem, że byłoby rzeczą pożądaną, 
gdyby jedność poglądów USA i ZSRR 
w sprawie Palestyny mogła także o- 
garnąć i inne dziedziny międzynaro­
dowej polityki.

• PARYŻ, 20.10 (Obsł. wł.) Częściowe wyniki wyborów do rad miej­
skich, jakie miały miejsce wczoraj na terenie całej Francji wskazują, 
że Partia Komunistyczna utrzymała wszędzie swój stan posiadania 
Również Partia Socjalistyczna zachowała na ogól ilość głosów, jaką 
otrzymała w poprzednich wyborach. Uderzająca jest klęska MRP, któ­
ra otrzymała zaledwie 1/ 3 swych poprzednich głosów. Przeważająca 
większość wyborców, która głosowała dotychczas na MRP jak również 
cała prawica i elementy faszystowskie oddały swe głosy we wczoraj­
szych wyborach na listę FRP (tsw. Zgromadzenie Narodu Francuskie­
go — partia generała de Gauile), która dzięki temu wysunęła się na 
czoło. Na listę wyborczą FRP głosowała cała francuska reakcja.

PARYŻ,

śii utrzymali swój stan posiailan a| -Fr"nc-
initsio gwałtownych ataków bloku reakcyjnego
Druzgocąca klęska partii MRP

20.10 (Obsł. wł.). — Czę­
ściowe wyniki wyborów do rad miej­
skich po obliczeniu 3.618.266 głosów 
przedstawiają się następująco: par­
tia komunistyczna — 1.108.843 gło­
sów tj. 30 85%, RPF (gaulliści) — 
1.388.784 głosów tj. 33,5%, partia 
socjalistyczna — 689.457 głosów tj. 
18,8%, MRP — 337.690 głosów tj. 
9.3%, różne 84.432 głosów tj. 2.35%.
, W Paryżu częściowe wyniki są na­
stępujące: partia komunistyczna:
154.515 głosów, RFN (gauliiści) — 
365.383 głosów, partia socjalistyczna
— 58.984 głosów, MRP — 31.645 gło­
sów, różne 22.486 głosów.

Przedmieścia Paryża: partia ko­
munistyczna — 162.619 głosów, RPF 
(gaulliści) — 88.633 głosów, partia ao 
cjalistyczna — 20.411 głosów, MRP
— 21.801 głosów, różne — 5.863 gło­
sów.

Częściowe wyniki na prowincji: 
partia komunistyczna: 851.809 gło­
sów, RPF (gaulliści) — 936.718 gło­
sów, socjaliści — 613.062 głosów, 
MRP — 276.244 głosów, różne — 
56.643 głosów.

Wyniki wyborów w Tulonie są na 
stępujące: komuniści — 18.000 gło­
sów, RPD — 18.200 głosów, socja­
liści — 14.000 głosów.

LYON, 20.10" (Obsł. wł.).. — Na 
podstawie dotychczasowych wyników 
głosowania do godz. 1 w nocy wym- 
ka, że partia de Gaulle‘a otrzymała 
w Lyonie pokaźną ilość głosów. So­
cjaliści i MRP stracili wiele gło­
sów i wydaje się, że socjaliści nie 
otrzymają żadnego mandatu. W po­
przedniej radzie miejskiej miasta" 
Lyonu SFIO liczyła cztery mandaty.

Partia komunistyczna utrzymała 
swój stan posiadania. Ponowny wy­
bór Heriota na burmistrza wydaję 
sie być zapewniony.

MARSYLIA, 20.10 (Obsł. wł.). — 
Częściowe wyniki wyborów w 200 
okręgach wyborczych na 247 — przed 
stawiają się następująco: partia ko­
munistyczna — 77.646 głosów, RPF

(gaulliści) — 78.240 głosów. SFIO — 
31.077 głosów, MRP — 16.085 gło­
sów, różne — 2.738 głosów.

ALGER, 20.10 (Obsł. wł.). — Osta­
teczne wyniki wyborów w Algierze 
są następujące: lista jedności demo­
kratycznej grupującą komunistów 1 
socjalistów — 22.823 głosów RPF (ga 
ulliści) — 41.935 głosów. Lista RPF 
otrzymała głosy wszystkich partii pra 
wicy i centrum a nawet niektóre 
głosy socjalistyczne.

W departamencie Oranu w północ 
nej Afryce lista jednościowa socja­
listów i komunistów otrzymała 24.020 
głosów, RPF (gaulliści) — 24.791 gło­
sów.

PARYŻ, 20.10 (Obsł. wł.). — 
Członek Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
Florimond Bonte oświadczył kore­
spondentowi agencji France Pres- 
se — „Stwierdzamy, że pomimo 
zaciekłych ataków, przeprowadza- j 
nych przez koalicję ugrupowań pra 
wicowych partia komunistycznt u- 
trzymała w pełni swoją pozycję.

W całym kraju naród potwier­
dził zaufanie do naszej partii, któ­
ra jest prawdziwym bastionem re­
publiki i niepodległości Francji 
Z drugiej strony należy stwier­
dzić, że polityka obecnego rządu 
prowadzona po linii generała de 
Gauile, chociaż bez jego udziału 
ułatwiła załamanie się MRP oraz 
osłabienie partii socjalistycznej 
przy jednoczesnym przegrupowa­
niu się partii prawicowych pod 
egidą RPF (Zgromadzenie Narodu 
Francuskiego — partia de Gaulle‘a).
' W tych warunkach uważamy, ż« 

konieczna jest mobilizacja wszy­
stkich sił robotniczych i demokra­
tycznych dla niedopuszczenia do 
wyboru kandydatów reakcyjnj-ch 
we wszystkich okręgach gdzie ze 
względu na brak absolutnej wię­
kszości, odbędzie się druga tura 
wyborów.

Strajk ru Paryżu trują
Ludność solidarna ze strajkującymi

PARYŻ, 20.10 (Obsł. wł.). Paryż jest w dalszym ciągu bez metro 
i bez autobusów. Ciężarówki wojskowe obsługiwane przez żołnierzy 
krążą po ulicach miasta, nadając mu swoisty wygląd. Paryżanie na 
ogół nie korzystają z tego środka komunikacji, wyrażając w ten spo­
sób swą solidarność ze strajkującymi pracownikami komunikacji 
miejskiej.

Równocześnie sytuacja strajkowa 
nie ulega zmianie. Przypuszcza się, że 
strajk obejmie w ciągu najbliższych 
dni liczne przedsiębiorstwa prywatne. 
W przedsiębiorstwach tych zarysowa­
ły się bowiem poważne różnice zdań 
między pracodawcami a robotnikami.

PARYŻ, 20.10 (PAP). — W dniu 
18 bm. odbyło się masowe zgroma-

Miiisfencja Zjednoczeniowa
dwóch partii żydowskiego ruchu robotniczego

Wczoraj obradowała Konferencja 
Zjednoczeniowa Żydowskiej Partii Ro 
botniczej .Poalej S.ion" lewicy i Ży­
dowskiej Socjalistycznej Partii Robot 
niczej „Poalej Sjon“ (SO).

W ramach przemówień powitalnych 
wygłosił obszerne przemówienie w i- 
mieniu Komitetu Centralnego PPR 
tow. Mieczysław Węgrowski, który 
podkreślając znaczenie Konferencji, 
podkreślił, iż obie łączące się partie 
przyjmowały w okresie hitlerowskiej 
okupacji czynny udział w walce pro - 
wadzonej u boku PPR przez ludność 
żydowską przeciwko faszsytowskie- 
mu najeźdźcy. Stąd bliski związek mię 
dzy tymi partiami a polskim ruchem 
robotniczym.

„Kiedy na pomoc walczącemu 
gettu — mówi tow Węgrowski — 
spieszyły w Warszawie oddziały 
Gwardii Lądowej, w lasach na Kielec 
czyźnie czy w lubelskim oddziały pac 
tyzanckie Żydów współdziałały zbrój 
nie z akcją bojową oddziałów Armii 
Ludowej".

Braterstwo broni przekształciło się 
w braterstwo pracy. „Wielkich wysił­
ków i uporczywej, wytężonej pracy 
wymaga odbudowa naszego Kraju z 
ruin i zniszezeń. Tylko taki wysiłek 
zapewni Polsce siłę i rozkwit, nie za­
chwianą suwerenność gospodarczą i 
polityczną. Ramię w ramię z robotni­
kami polskimi wnoszą swój wkład w 
dzieło odbudowy robotnicy żydowscy

pracą w warsztatach i fabrykach, ko­
palniach i hutach, a w szczególności 
na Ziemiach Odzyskanych przyczynia 
jąc się do umocnienia naszej suweren 
ności".

Omawiając zagadnienia dotyczące 
Palestyny tow. Węgrowski stwierdza: 

TW d- • ’ rycie ludowe i Zwią­
zek Radziecki wskazują właściwą l 
sprawiedliwą drogę rozwiązania za - 
gadnienia Palestyny. Stanowisko zaj­
mowane w sprawie Palestyny przez j 
Związek Radziecki i demokracje ludo j 
we jest wyrazem doceniania zarówno j 
martyrologii przeżytej jak i niebezpie I 
czeństw grożących narodowi żydów- | 
skiemu. Jednocześnie jedynie to stano j 
wisko zapewnia spokój i bezpieczeń - ! 
stwo w samej Palestynie".

Omawiając znaczenie zjednoczenia 
obu partii, tow. Węgrowski podkreśla 
„Zjazd połączeniowy powinien pogłę­
bić orientację na kraje demokracji Ju 
dowej i Związek Radziecki jako decy 
dującą główną siłę pokoju i wolności

dzenie pracowników metra. Liczni 
mówcy zaatakowali ostro politykę go­
spodarczą rządu i zwrócili uwagę na 
to, że polityka gospodarcza wiąże się 
ściśle z polityką zagraniczną. Kryty­
kowali oni również działalność kilku 
senatorów amerykańskich, przebywa­
jących obecnie w Paryżu. Określili oni 
ich akcję, jako mieszanie się w spra­
wy, wewnętrzne Francji.

PARYŻ, 20.10 (PAP). — Oneg- 
daj doszło do poważnej różnicy 
zdań między związkiem zawodowym 
kolejarzy francuskich a rządem. Dele­
gacja kolejarzy odbyła konferencję z 
przedstawicielami rządu. Po konferen­
cji kolejarze oświadczyli, że nie otrzy­
mali zadowalającej odpowiedzi rządu

PARYŻ, 20.10 (PAP). Minister pra­
cy, Daniel Mayer, podał do wiadomo­
ści, że rząd postanowi! przedstawić 
strajkującym robotnikom nowe pro­
pozycje. Rząd sprzeciwia się jednak 
stanowczo przyznaniu strajkującym 
wynagrodzenia za czas strajku.

PARYŻ, 20.10 (Obsł. wł.). Omawia 
jąc częściowe wyniki wyborów le­
wicowy „Franc Tireur“ pisze:

„Republikanie zbierają dzisiaj gorz 
kie owoce braku jedności. Republi­
kanie widzą obecnie przed sobą 
wzmacniający się blok reakcji, któ­
ra potrafiła znaleźć swą jedność. Re­
zultaty wczorajszego7 dnia — pisze 
dalej dziennik — wywrą silny wpływ 
na dalszy bieg życia politycznego 
kraju, a przede wszystkim okażą swe 
skutki w Zgromadzeniu Ustawodaw­
czym.

Gaulliści nie będą zwiekać z 
gwałtownym atakiem przeciwko 
konstytucji. Walka o zmianę kon­
stytucji — pisze gazeta — jest za­
sadniczym etapem na drodze do ob­
jęcia władzy dyktatorskiej przez ge­
nerała de Gauile.

Dziennik analizuje następnie pozy­
cje rządu Ramadiera w świetle re­
zultatów wyborów i dodaje, że w 
planie de Gaulle‘a leży pozostawie­
nie jeszcze przez pewien czas u wła­
dzy obecnej koalicji centrowej ce­
lem jej ostatecznego skompromito­
wania i wykazania jej nieudolności, 
dla wykazania, że Francji potrzebny 
jest rząd silnej ręki.

Nic nie jest jeszcze jednak stra­
cone — konkluduje dziennik — je­
żeli front republikański będzie zde­
cydowany zewrzeć swe szeregi i 
oprzeć się na olbrzymiej sile, jaką 
reprezentuje w kraju klasa robotni­
cza, chłopska i pracująca inteligen­
cja.

Anglia
jest w sianie 

u trz y m a ć  
wielkiej floty

LONDYN, 20.10. (Obsł. wł.).
„News Chronicie" donosi, że wkrót­

ce zostaną ogłoszone nowe redukcje je 
anostek floty brytyjskiej. Redukcje te 
dotyczą okrętów, stacjonowanych za­
granicą. Dziennik dodaje, że redukcje 
są motywowane przez dwa względy: 
1) sytuacja finansowa Wielkiej Breta­
nii nie' pozwala' jej. więcej utrzymy­
wać potężnej floty, 2) Anglicy stracili 
nadzieję, by móc utrzymywać najpo­
tężniejszą flotę świata.

Dziennik dodaje, że rozpoczęto już ba 
dania nad budową okrętów o małym 
tonażu i dużej szybkości. Okręty te bę 
dą kierowane przez radio oraz uzbro­
jone w torpedy o olbrzymiej sde eks- 
płozywnej. *

„Manchester Guardian" pisze, że 
zmniejszenie brytyjskiej floty przy­
brzeżnej do jednego krążownika i czte­
rech torpedowców, należy uważać za o- 
znakę wyjątkowego zaufania do obec­
nej „równowagi sił politycznych" świa 
ta. „Chmury, zbierające się nad spra­
wą wszechświatowego pokoju — pisze 
dziennik — rozwiały się, a rząd bry­
tyjski nie wziął bynajmniej poważnie 
pod uwagę niektórych „wojennych" 
wystąpień członków ONZ. Rząd bry­
tyjski nie obawia się obecnie zniesie­
nia swojej floty przybrzeżnej."

W ę g r y
zacieśniają współpracę
z  krajami rle m o k ia ty c zn p i

BUDAPESZT, 20.10. (Obsł. wł.).
Minister spraw zagranicznych Wę­

gier, Molnar, omawiając rezultaty swo 
jej niedawnej podróży do Belgradu, oś 
wiadczył, co następuje: „Rozmowy na­
sze w sprawie zawarcia traktatu wza­
jemnej pomocy z Jugosławią zakończy 
ły się zupełnym powodzeniem. Obecnie 
mamy zamiar nawiązać bliskie stosun­
ki kulturalne z Bułgarią, z Polską oraz 
Francją.

W ten sposób przez współpracę z kra 
jami demokratycznymi oraz ze Zw. 
Radzieckim, Węgry staną w jednym 
szeregu z krajami miłującymi pokój, 
tworząc międzynarodowy front ludów, 
wyzwolonych spod jarzma faszyzmu."

O f ia r a  b o j o iu n ik ó u j
nie poszła na marne
Łódź czci pamięć bohaterskich AL-owców

Dnia 18 bm. w przeddzień uroczy­
stego pogrzebu 13 bohaterskich par­
tyzantów AL-owców i członków or­
ganizacji młodzieżowej „Promieni­
stych", członków Polskiej Partii Ro­
botniczej, poległych w walce z hit­
lerowskim najeźdźcą, względnie za­
mordowanych przez gestapo, komitet 
łódzki zorganizował -uroczystą aka­
demię.

W sali Jtma .jPolonia", udekorowa­
nej kirem i portretami zamordowa­
nych, w obecności licznych rzesz spo 
łeozeństwa łódzkiego, przedstawicieli 
wojewódzkich i miejskich władz 
PPR, władz państwowych, samorzą­
dowych, partii politycznych, organi­
zacji młodzieżowych i zawodowych, 
odbył się ąpel poległych.

Po apelu poseł tow. Bieńkowski, 
przedstawiciel KC PPR wygłosił 
przemówienie poświęcone pamięci 
poległych, ich walce o wolną, demo­
kratyczną, suwerenną Polskę.

Ofiara bojowników jde poszła na 
marne. Ich wysiłek, ich walka po­
zwoliły poznać narodowi polskiemu 
trzy zasadnicze prawdy: po pierwsze, 
że to wszystko, co umożliwiło i ułat­
wiło klęskę wrześniową, zostało prze 
kreślone; po drugie, że jedyna siła, 
która mogła i przeprowadziła walkę 
o niepodległość, niezależność i suwe­
renność Polski, to świat pracy, ro­
botnicy, chłopi i inteligencja - pracu­
jąca; i po trzecie, że jedynie siły

na prawdę demokratyczne mogą być 
i są przyjaciółmi Polski.

Następnie mówca omawia poszcze­
gólne fazy walki z hitleryzmem któ 
ry pokonany został zbiorowym wy­
siłkiem. Omawiając znaczenie utwo­
rzenia Biura Informacyjnego 9 partii 
robotniczych i komunistycznych, po­
seł Bieńkowski podkreślił, że i obec­
nie tylko zbiorowyfti wysiłkiem mo­
żna utrwalić pokój.

Pierwszy sekretarz komitetu łódz­
kiego PPR — tow. płk.Loga-Sowiń- 
ski, w przemówieniu swym nakreślił 
sylwetki tych trzynastu bohaterów, 
których zwłoki zdołano odszukać l 
których robotnicza Łódź żegnać bę­
dzie w niedzielę, dnia 19 bm. Odda­
jąc hołd płk Koczalskiemu Leonowi, 
mjr. Przybyszewskiemu Stefanowi, 
ppor. Wedman Marii, ppłk. Szymań­
skiemu Czesławowi, Stępienlowi Ja­
nowi, Maciejewskiemu Arturowi, 
por. Krogulcowl Bronis'awowi. Wi­
lińskiemu Marianowi, Dominiakowi 
Tadeuszowi, Sanigorskiemu Bogusła­
wowi, Krzyżaniakowi Wacławowi, 
Marciniakowi Leonardowi i Liskowi 
Eugeniuszowi, odznaczonym krzyża­
mi Grunwaldu, oddajemy jednocześ­
nie cześć i hołd wszystkim bojowni­
kom i "męczennikom walki o Polskę 
niepodległą, demokratyczną i suwe­
renną. Oddajemy hołd sześciu mi­
lionom wymordowanym przez oku­
panta hitlerowskiego Polakom.

Buch współzawodnictwa pracy
jedyną drogą do poprawy bytu robotników 
Obrady pleń* ai Żarz. Gł. Zw. Zaw. Włókniarzy

W dniu 18 bm. odbyło się w siedzi­
bie Zarządu Głównego Zw. Zaw. Ro­
botników i Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego w Łodzi posiedzenie 
rozszerzonego plenum Zarządu Głów­
nego tego związku z udziałem przed­
stawicieli poszczególnych oddziałów z 
terenu całej Polski.

Obradom przewodniczył poseł Bur­
ski. Obrady poświęcone były omówie­
niu aktualnej sytuacji polskiego prze­
mysłu włókienniczego i akcji współ­
zawodnictwa pracy. Omawiano rów­
nież nowelę do obowiązującej w prze­
myśle włókienniczym umowy zbioro­
wej. Nowela reguluje na nowych pod­
stawach płace '•obotników młodocia­
nych i uczniów, dodatki dla robotni­
ków oddziałów gospodarczych i so­
cjalnych oraz premie dla majstrów, 
podmajstrzych i wykwalifikowanych 
rzemieślników oddziałów mechanicz­
nych i ruchu.

Podpisany protokół do umowy zbio­
rowej jest dalszym krokiem w kie­
runku systematycznego uporządkowa­
nia 1 poprawy płac robotniczych.

Przyjmując do wiadomości treść no 
wego protokółu do umowy zbiorowej, 
zebrani jednogłośnie stwierdzili, że 
praca nad dalszym porządkowaniem 
stosunków musi być konsekwentnie 
prowadzona, aby stworzyć jak najko­

rzystniejsze warunki pracy , i płacy 
dla przodowników ruchu współzawod 
nictwa, ruchu zwiększania obsługi ma 
szyn. i dla wszystkich robotników i 
pracowników, podnoszących wydaj­
ność pracy.

Ruch współzawodnictwa pracy, któ­
ry obejmuje coraz to szersze rzesze 
robotników jest jedyną drogą do pod­
wyższenia stopy życiowej klasy robot­
niczej. Podniesienie wydajności pra­
cy i ogólnego poziomu produkcji prze­
mysłowej przyczyniło się już obecnie 
do obniżenia cen niektórych artyku­
łów przemysłu państwowego.

Dalsze podnoszenie wydajności pra­
cy przyczyni się do zwiększenia real­
nych zarobków robotniczych? Wywiź- 
nym dowodem tego jest współzawod­
nictwo pracy między górnikami a 
włókniarzami i poszczególnymi bran­
żami przemysłu włókienniczego oraz 
współzawodnictwo między robotnika­
mi różnych gałęzi przemysłu państwo 
wego.

Plenum omówiło również objawy 
reakcyjnej propagandy i wypowie­
działo się za zdecydowaną walką ■ z 
wszelkiego rodzaju aktami dywersji 
gospodarczej i politycznej. Klasa ro­
botnicza — stwierdzają mówcy — od­
powiedziała na nie zwiększonym wy­
siłkiem przy warsztatach pracy.

Za amerykańskie dolary
Saragat prowadzi swą rozbiiacką politykę

RZYM, 20.10 (PAP). Dziennik „Uni 
ta" ogłosił dokumenty, z których wy­
nika, że grupa Saragata otrzymuje do­
lary od Amerykanów.

Sekretarz grupy Saragata, Paravelli, 
w liście z 17 marca br., skierowanym 
do Saragata, zwraca uwagę na koniecz 
ność nawiązania bliższych stosunków 
z amerykańskim pułkownikiem Polet- 
ti, który organizował „towarzystwo 
handlowe". Celem tego towarzystwa 
miało być uzyskanie środków na finan 
sowanie grupy Saragata.

Paravelli w liście swym dodał, że 
ambasador amerykański w Rzymie go­
tów jest okazać poparcie akcji, zmie­
rzającej do wyposażenia grupy Sara­
gata w środki pieniężne.

Po opublikowaniu powyższego listu, 
Saragat nie mógł zaprzeczyć jego au­
tentyczności.

Olbrzymi postąp gospodarczy ZSRR
został umożliwiony dzięki upaństwowieniu przemysłu

MOSKWA, 20.10 (PAP). — W 
„Prawdzie" pojawił się artykuł zna­
nego ekonomisty Leontiewa, który pod 
kreślą, że uprzemysłowienie Związku 
Radzieckiego " uniemożliwiło prze­
kształcenie krajów wchodzących w 
skład ZSRR — w bazę agrarną 1 su
rowcową dla wysoko uprzemysłowię, 

narodów. Połączenie obu partii winno | nych krajów Europy zachodniej i A- 
przyczynić się do jedności narodu iy : meryki.
dowskiego w Polsce i w Komitetach j  Autor przypomina, że życie gospo- 
Żydowskich. które są reprezentacją darcze w carskiej Rosji było w du. 
ogółu Żydów w Polsce, w pracy nad 
produktywizacją, w szkolnictwie, w 
dziedzinie oświaty i kultury, winna 
przyczynić się do umocnienia jednoli­
tego frontu robotniczego, do umocnie­
nia więzi z całym obozem demokra - 
cji ludowej.

żym stopniu opanowane przez kapPał 
zagraniczny, który kontrolował S0 
procent przemysłu elektrotechnice e- 
go, 72 proc. przemysłu hutniczej:. 70 
proc. kopalń węgla, przeszło 69. p i:.1, 
kopalń nafty itd Kapitaliści zagra­
niczni traktowali Rosję jako olbrzy­

mi rezerwuar surowca i tąnlej siły ro­
boczej.

Mimo ogromnych bogactw natural­
nych Rosja carska była jednym z naj- 
bardziej zacofanych krajów na świę­
cie.

Udział jej w światowej produkcji 
przemysłowej wyrażał się cyfrą 2,6 
procent. Rosja znajdowała się na 15 
miejscu w dziedzinie produkcji ener­
gii ' elektrycznej.

Rewolucja październikowa wyrwała 
kraj z kleszczy kapitału zagraniczne­
go i rosyjskiego. Doprowadziła ona w 
konsekwencji do pełnej niezależności 
gc ęcdarczei ZSRR i do przekształce­
nia go w wielką potęgę przemysłową,

W okresie pierwszej 9-latki mucho-

RZYM, 20.10 (PAP). Przywódca 
włoskich socjalistów prawicowych, Sa­
ragat, który jak wiadomo poniósł w 
ostatnich wyborach municypalnych w 
w Rzymie dotkliwą porażkę — oświad 
czył, że zamierza się wzorować na 
programie Labour Party.

— €0*—

S tr a jk
generalny
w Bolonii

RZYM, 20.10 (PAP). — Związki 
zawodowe w Bolonii postanowiły pro. 
klamować w poniedziałek strajk ge­
neralny. na znak protestu przeciwko 
złym warunkom pracy.

Bezpośrednią przyczyną proklamo­
wania strajku było zwolnienie z pra­
cy dwóch delegatów rady zakładowej 
w fabryce prywatnej.

—  —

Faszyści greccy
prowokują zajściamlono w ZSRR półtora tysiąca no- i 

wych zakładów przemysłowych, w o-j
tysiąca. drugiej pięciolatki _  4 p ó ł j ^  SgU| g a r S f e j

W obecnej powojennej pięciolatce
odbywa się budowa i rekonstrukcja 
5.900 wielkich zakładów przemysło­
wych. Tempo wzrostu produkcji prze­
mysłowej ZSRR jest najwyższe na 
świecle. W okresie od 1920 — 1936 
produkcja przemysłowa krajów kapi­
talistycznych wzrastała średnio o 
2,7 proc. rocznie, zaś w Związku Ra­
dzieckim o 29 proc. rocznie, tj. 11 ra­
zy szybciej.

Ten rozwój przemysłowy ZSRR moż 
Hwy jest — pisze Leontlew jedynie,Tł Lc*
dzięki nacjonalizacji przemysłu w ra-Inek graniczny, 
mach ustroju socjalistycznego. {min ł bomb,

SOFIA, 20.10. (Obsł. wl.).
Rząd bułgarski wystosował notę do 

ONZ, w której protestuje przeciwko 
nowej prowokacji na granicy bułgar- 
sko-greckiej.

W nocie stwierdza się, że oddziały 
greckich wojsk rządowych zaatakowa­
ły bułgarską straż graniczną w okoli­
cach Sliningradu w dniu 11 paździer­
nika.

Greckie oddziały w przeciągu kilku 
godzin_ ostrzeliwały bułgarski pasferu- 

używając przy lym



Braterska przyjaźń i rzeczowa współpraca Polska klasa robotnicza
foczy Polskę 1 ZSRR
Obrady Krajowego Zjazdu Tow. Przyj. Polsko-Radzieckiej

pierwszym dniu obrad Krajowego 
ujazdu Towarzystwa Przyjaźni Pol- 

' Radzieckiej wygłosił przemówie­
nie radca ambasady ZSRR w Warsza- 

Jakowlew.
Przemówienie to podajemy poniżej 

" obszernym skrócie.
Przyjaciele!

. ginęło już kilka lat od chwili, gdy 
zoinierz polski stanął ramią przy ra- 
mieniu z żołnierzem radzieckim do 
”~ki o uwolnienie swej ojczyzny 
°n jarzma okupacji Niemiec hitle­
rowskich.

Wówczas, gdy tereny zachodnie 
Związku Radzieckiego oraz waszą 
Piękną Ojczyzną — Polskę deptałbut żołdaków zaciekłego wroga wszy. ------- ---- ‘ ^
npch narodów słowiańskich — Nie- 

•P'ec faszystowskich — narodziła sią 
Przyjaźń polsko - radziecka.

Obecnie możemy ocenić, jak mądra 
była polityka przywódców nowej Pol 
*ki Demokratycznej, którzy pierwsi 
Podnieśli hasło przyjaźni i współpra­
cy Polski ze Związkiem Radzieckim, 

mądra była polityka Związku Ra 
nzieckiego oraz jego wodza Genera­
lissimusa Stalina, który w imieniu 
^szystkich narodów Związku Ra­
dzieckiego wyciągnął do Polski De­
mokratycznej rękę pomocy i przy­
jaźni.

Minęło kilka lat i obecnie możemy 
oświadczyć wszystkim tym, którzy 
Wątpili o słuszności drogi przyjaźni 
1 Współpracy z ZSĘR, obranej przez 
nową Polskę — że droga ta okazała 
slę jedynie słuszna i życiowo ko­
nieczna dla obu krajów i obu na­
rodów.
_ Sojusz wojenny przyniósł nam zwy 

cięstwo, współpraca gospodarcza przy 
nosi obu państwom korzyści nie u- 
legające wątpliwości, a współpraca 
nasza na arenie międzynarodowej 
Przynosi ogromną korzyść dla spra­
wy pokoju światowego.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej krzewiło krok za krokiem 
idee tej przyjaźni w narodzie pol­
skim. Pracy działaczy Towarzystwa 
zawdzięczamy W dużym stopniu, że 
narody nasze lepiej się poznały wza- 
jemnlfe.

Pragnę złożyć wam podziękowanie 
za waszą owocną i szlachetną dzia­
łalność.

W chwili obecnej, gdy w krajach 
kapitalistycznych podnoszą głos pod­
żegacze nowej wojny, wojny w in- 
ż^esie wielkich kapitalistów, dążą­
cych do zdobycia nowych bogactw 
kosztem krwi milionów ludzi — wy­
kuwamy i będziemy wykuwać oręż, 
mający ostudzić gorące głowy impe­
rialistów. Orężem tym jest wzmoc­
nienie braterskiej przyjaźni i rzeczo­
wej współpracy w interesie pokoju. 
Ani narody Związku Radzieckiego, 
ani Naród Polski nie chcą wojny.

Wiemy, co oznacza wojna i dlate- 
Ko będziemy wzmacniali naszą przy­
jaźń i współpracę, albowiem w ręku 
lodzi i narodów miłujących pokój 
są one wspaniałą bronią przeciwko 
Podżegaczom wojny.

Życzę Towarzystwu Przyjaźni Pol 
sko - Radzieckiej dalszej owocnej 
Pracy nad rozszerzeniem i wzmoc­
nieniem przyjaźni narodów Związku 
Radzieckiego i Polski we wszystkich 
dziedzinach ich współpracy. Praca 
ta niech będzie wkładem Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
na rzecz pokoju.

Niech żyje przyjaźń 1 współpraca 
wszystkich narodów świata miłują­
cych pokój! Niech żyje serdeczna i 
szczera przyjaźń narodów Związku 
Radzieckiego i bratniej Polski De­
mokratycznej!

Droga przyjaźni
Z kolei min. Świątkowski wygłosił 

referat Ideologiczny.
„Przed narodami stoi jedna droga 

—— stwierdza min. Świątkowski. Jest 
to droga zespolenia wysiłków wszyst­
kich tych, którzy pragną trwałego po­
koju i przyjaźni między narodami, 
dobra mas pracujących i utrwalenia 
niepodległości swej ojczyzny". Na tle 
tego podstawowego stwierdzenia, 
Przedstawia mówca rolę Towarzyst­
wa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej-.

U podstaw naszej pracy leży prze­
konanie, — stwierdza' mówca, że so­
jusz 1 przyjaźń ze Związkiem Radziec 
kim nakazuje nam polska racja sta­
nu, interes państwa i narodu.

Przyjaźń i sojusz ze Związkiem 
Radzieckim wzmacnia i gruntuje su­
werenność polityczną i gospodarczą 
Polski, wzmacnia wpływ i znaczenie 
Polski na arenie międzynarodowej i 
stanowi trwałą podstawę zdrowego ro 
zwoju naszego państwa.

Przed wojną propaganda sanacyjna 
i endecka starały się przedstawić 
ZSRR społeczeństwu polskiemu, jako 
państwo słabe 1 nieżywotne, które roz 
leci się przy pierwszym silniejszym 
ciosie.

I trzeba było dopiero wielkiej zwy­
cięskiej wojny, aby okazało się, że 
jeśli w okresie międzywojennym lu­
dzie z ZSRR odmawiali sobie wiele 
— stworzyli sobie; za to podstawy po- 
tęgi swojego państwa i ustrój o nie­
spotykanej wartości moralnej.

Ta wielka potęga polityczna i go
Świąt

lowanie ZSRR — do czego dążą nie­
które koła w USA — jest z góry ska­
zane na niepowodzenie.

Minister przypomniał następnie, że 
jeszcze na wiele lat przed Rewolucją 
Październikową w czasie gdy Polska 
jęczała w jarzmie carskim, demokra­
ci i rewolucjoniści rosyjscy uważali 
wyzwolenie i niepodległość Polski za 
konieczne.

Hasło to, hasło dekabrytsów, Her- 
cena i Czerny szewskiego: „Nie może 
być wolnym naród, który uciska na­
rody", podjęła partia bolszewicka 
z Leninem i Stalinem na czele 
i właściwie Rosja rewolucyjna po raz 
pierwszy realnie postawiła sprawę nie 
podległości Polski jako państwa samo 
dzielnego i suwerennego.

Dążenie narodu polskiego do przy­
jaźni z ZSRR nie papotyka już dziś 
na żadne przeszkody, a Związek Ra­

dziecki odpowiada takim samym dą­
żeniem.

Zadaniem Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej — zakończył tow. 
Świątkowski — jest sta ćsię wielką 
organizacją całego narodu polskiego. 

*
Punktem wyjścia dla IX dnia obrad 

Zjazdu był referat organizacyjny, wy­
głoszony przez sekretarza generalnego, 
tow. Wrońskiego.

Po sprawozdaniu Komisji Rewi- 
zyjneji ożywionej dyskusji .przystą­
piono do wyboru władz Towarzy­
stwa, Rady Naczelnej, Komisji Re­
wizyjnej, Zarządu Głównego i Sądu 
Koleżeńskiego oraz uchwalono wysłać 
depeszę do prezydenta Rzeczypospoli- 
tei Bieruta, generalissimusa Stalina,

fest spadkobiercą i wykonawcą Idei Kościuszkowskiej 
Uroczysty obchód 130 rocznicy śmierci wielkiego Kolaka

Wczoraj, w dniu 130 rocznicy śmier 
ci Tadeusza Kościuszki, Kraków przy 
brał odświętny wygląd.

W godzinnach rannych, ulicami pro 
wadzącymi do Rynku Głównego ciąg 
nęły delegacje chłopskie w strojach 
regionalnych, oddziały wojskowe, ro­
botnicy fabryk krakowskich pod sztan 
darami PPR i PPS, organizacje mło - 
dzieżowe i młodzież szkolna.

Około godziny 10 Rynek zapełniły 
szczelnie wielotysięczne tłumy. Na 
trybunie zajęli miejsca: wiceminister 
Obrony Narodowej, zastępca naczel­
nego dowódcy W. P. do spraw Pol. 
Wych., gen. dyw. Marian Spychalski, 
przedstawiciele władz naczelnych zblo 
kowanych partii politycznych, poseł 
Kliszko z KC PPR, poseł Ćwik z CKW 

ministra spraw zagranicznych Mołoto- J PPS, prezes Grubeeki z NKW SL i po 
wa i przewodniczącego WOKS. * seł Arczyćski z Zarządu Głównego

Stronnictwa Demokratycznego oraz 
przedstawiciele władz wojewódzkich, 
miejskich, wojskowych, partii i związ 
ków, z wojewodą krakowskim dr Pa- 
senkiewiczem na czele.

Po zagajeniu uroczystości przez wo 
jewodę dra Pasenkie(wicza głos za - 
brał gen. dyw. Spychalski.

Postać Kościuszki — powiedział m. 
in. gen. Spychalski — którego pamięć 
czcimy tu dziś w prastarej naszej sto 
licy, Krakowie, jest ściśle związana z 
walką, o niepodległość.

Wówczas to — 150 lat temu — spra 
wa niepodległości zaczęła stawać się 
powszechną sprawą całego ludu pol­
skiego. Stawało się jasne, że sprawa

nia i utrwalenia niepodległości, za 
podstawę dalszego rozwoju Polski.

Kościuszko postawił pierwszy spra­
wę walki o niepodległość wszystkimi 
siłami narodu, postawił sprawę pow - 
szechnej armii ludowej, postawił spra 
wę powiązania walki regularnych od­
działów z walką mas ludowych

Rozumiał on, że Polska mogła odzy 
skać niepodległość tylko w chwili ro­
dzenia się now ych ustrojów ludo - 
wych.

Istotnie wielka rewolucja radzie - 
cka dała szanse istnienia niepodległej 
Polski, ale oderwanie Polski od przy 
jaźni, sojuszu i współdziałania z ludo 
wymi siłami niepodległościowymi no-

Bądźcie nauczycielami
Dokończenie przeiMKeiia

towarzyszy
Gomułki-Wiesława

i sprawozdania z narady
tow.
przodujących górników

Jest najzdrowszym objawem 
gospodarczym, gdy siła nabyw­
cza mas pracujących wzrasta 
przez spadek cen towarów, przez 
zwiększenie ich ilości na rynku.
Widzimy więc, że cele naszej pro 

dukcji i cele produkcji kapitalistycz 
nej, jak też cele i skutki zwiększa­
nia wydajności pracy i obniżania 
kosztów produkcji w naszym ustro­
ju społecznym i w ustroju kapita­
listycznym są diametralnie, zasad­
niczo różne. NASZA POLITYKA 
GOSPODARCZA I NASZE DĄŻE­
NIA SŁUŻĄ INTERESOM LUDU 
PRACUJĄCEGO. I tylko najbar­
dziej zacofane elementy mogą nie 
widzieć różnicy między naszą poli­
tyką gospodarczą 5 naszym dążę-, 
niem do podniesienia wydajności 
pracy, a kapitalistyczną racjonali­
zacją pracy.

Podstawowym warunkiem zdoby­
cia środków na realizację planu 
3-letniego jest wyprzedzenie' wzro­
stu wydajności pracy w stosunku 
do wzrostu realnej płacy zarobko­
wej. Całkowita odbudowa i poważ­
na rozbudowa naszej ekonomiki, a 
zwłaszcza przemysłu, stworzy mo­
żliwości masowej produkcji towa­
rów, stworzy warunki na wydatne 
podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących. Obniżenie kosztów pro 
dukcji przez wzrost wydajności 
pracy, winno więc hyc naczelnym 
dążeniem nie tylko odpowiedzial­
nych kierowników politycznych i 
gospodarczych, ale tak samo całej 
Masy robotniczej. Droga do tego 
celu prowadzi przez zorganizowa­
nie masowego ruchu współzawod­
nictwa pracy.

Ruch ten objął dotychczas sto­
sunkowo niewielką ilość robotni­
ków, tak W przemyśle węglowym, 
jak i w innych gałęziach przemy­
słu. W*interesach samych robotni­
ków, w interesach naszego państwa 
ludowego leży, aby ruch ten objął 
wszystkich górników i całą klasę 
robotniczą. Wy, przodownicy pra­
cy, daliście niezbite dowody, że na­
wet przy obecnym stanie technicz­
nym naszego przemysłu, istnieją 
wielkie możliwości podniesienia pro 
dukcji i polepszenia warunków ży­
ciowych klasy robotniczej.

Gdy w Wasze ślady wstąpią 
dziesiątki i setki tysięcy robotni­
ków. to możemy być pewni rea­
lizacji naszych planów gospo­
darczych, możemy spokojnie pa­
trzeć w oczy wszystkim trudnoś­
ciom. które stoją przed nami. 
możemy Rozwiązać palące dziś 
jeszcze zagadnienie niskich płac 
robotniczych.
Podniesienie produkcji w każdej 

gałęzi przemysłu, staje się nieod­
zowną koniecznością. Lecz najważ­
niejszym jest zwiększenie wydoby­
cia węgla. Węgiel jest podstawą 
całego życia gospodarczego. Obniżę 
nie kosztów jego wydobycia pozwa­
la zmniejszyć koszty produkcji 
wszystkich innych gałęzi przemy­
słu. Węgiel jest głównym artyku­
łem naszego eksportu, a wzrost na­
szego eksportu stanowi warunek 
pokrycia, względnie złagodzenia na 
szyęh deficytów aprowizacyjnych, 
jak też zakupienia zagranicą rię-

dla realizacji planu 3-letniego ma­
szyn i innego brakującego nam 
sprzętu.

Plan wydobycia węgla dotych­
czas jest wykonywany, nawet z pe­
wną nadwyżką. Pamiętać jednak 
musimy, że plan ten przewiduje 
systematyczny wzrost wydobycia 
węgla.

Wy, przodujący w pracy gór­
nicy, wykazaliście, że zwiększający 
się z miesiąca na miesiąc plan pro­
dukcji przemysłu górniczego mo­
żna nie tylko całkowicie wykonać, 
ale można, go wybitnie przewyż­
szać. Jeśli nauczycie pracować 
swoją metodą tysiące innych gór­
ników, Waszych współtowarzyszy 
pracy, jeśli w rezultacie dzisiejszej 
narady ruch współzawodnictwa pra 
cy ogarnie szeroMe rzesze górnicze 
i zrodzi wśród nich ambicje krocze­
nia Waszymi śladami — TO ROZ­
WIĄZANY ZOSTANIE PALĄCY 
DZIŚ JESZCZE PROBLEM POD­
CIĄGNIĘCIA WYDAJNOŚCI PRA 
CY W GÓRNICTWIE DO POZIO­
MU PRZEDWOJENNEGO.

Rozwiązanie tej trudności leży 
na płaszczyźnie świadomości klaso­
wej górników, na płaszczyźnie świa 
domego włączania się w ruch współ 
zawodnictwa pracy. Władza ludowa 
i partie robotnicze zawsze opierają 
się na świadomości klasy robotni­
czej i mas pracujących. Szeroki roz 
wój ruchu współzawodnictwa pra­
cy, wyrastanie nowych dziesiątków 
i setek tysięcy przodowników pra­
cy we wszystkich gałęziach prze­
mysłu może mieć miejsce wówczas, 
kiedy zrozumienie prawdziwych ce­
lów tego ruchu ogarnie całą klasę 
robotniczą, kiedy każdy robotnik 
zrozumie korzyści, jakie ruch ten 
przynosi jemu samemu, wszystkim 
ludziom pracy i Polsce Ludowej.

Droga, którą wytyczacie Wy i 
którą wskazują wszyscy przodow­
nicy pracy w innych gałęziach prze 
mysłu, wymaga od robotników: do­
datkowego wysiłku, lecz prowadzi 
do natychmiastowego powiększenia 
zarobków tych, którzy na nią wkro 
ezą, gwarantuje terminową realiza­
cję naszych planów gospodarczych,

Nie stawiamy przed górnikami j  a*n®żliwia systematyczne zwiększa- 
zadań nierealnych i niemożliwych! n.*° dochodu narodowego i osiągnię- 
do wykonania. W 1938 roku średnio ' e"ie dobrobytu oraz oparcie naszej

! suwerenności państwowej Ha naj-dzienne wydobycie węgla wynosiło 
około 1.800 kg na każdego robotni­
ka przemysłu węglowego. Obecnie 
osiągnęliśmy na pracodniówkę oko­
ło 1.200 kg, zatem dopiero 2/3 
przedwojennej wydajności. Wiemy, 
że rabunkowa gospodarka niemiec­
kiego okupanta zdewastowała na­
sze kopalnie i wybitnie zmniejszyła 
ich techniczną zdolność produkcyj­
ną. Jest to główna przyczyna spad-

trwalszych podstawach.
Dlatego z prawdziwa radością wi 

tamy Pierwszą Naradę Przodują­
cych Górników Przemysłu Węglo­
wego i wierzymy, że Narada ta 
Przyczyni sie wybitnie do wzrostu 
ruchu współzawodnictwa pracy w 
przemyśle górniczym, że stanie się 
zalążkiem rozwojowym nowych 
form pracy całej klasy robotniczej.

ku wydajności pracy w górnictwie,; z  kolei głog zab*ał przewodniczacy 
lecz bynajmniej nie jedyna i wy- j CKW PPS tow. min. RUSINEK, pod- 
łączna. Wiedzą o tym najlepiej sa- ! nosząc wielkie dziejowe znaczenie ruchu 
mi górnicy. Nasze możliwości zao- ! przodowników pracy, zapoczątkowanego

I przez czołowych górników polskich.patrzenia przemysłu węglowego w , w  • • • „„ ..-, , .^ , i W t mieni u KC ZZ witał zebranych
o a - : przewodniczący tow. Witaszew-nowoczesnv sprzęt techniczny i .JU-

nowienia wżytych i przestarzałych ski, 'ŻYCZĄC ZEBRANYM, ARY  
urządzeń będą tym większe, im - POKONALI WSZELKIE OPORY I 
większa będzie wydajność pracy|
przy obecnym 
kopalń.

stanie technicznym I T)ZE WIELKIEGO RUCHU WSPÓŁ 
\ ZAWODNICTWA I ABY DOŚWIAD 
'C ŻENI A GÓRNIKÓW ZOSTAŁY

spodarcza — ciągnął dalej min. . ,
Jmmadki — ■ p&tfiga pokojowa i izo* zbędnych dlft naszego

Rezolucja
narady przodujących górników

Na zakończenie narady przodujących górników przyjęta została 
przez aklamację następująca rezolucja:

Uczestnicy I-ej narady przodujących górników przemysłu węglowego 
w Katowicach, w dniu 19 października 1947 r. po wysłuchaniu referatów 
i przeprowadzeniu dyskusji — jednogłośnie stwierdzają, że:

f  „Człowiek pracy stanął w pierwszym szeregu budowniczych nowe­
go ustroju sprawiedliwości społecznej w celu utrwalenia niepod­

ległości państwa, odbudowy gospodarczej kraju i poprawy bytu szero­
kich mas pracujących.
2 Praca jest w Polsce najważniejszym czynnikiem w tworzeniu no­

wych wartości ekonomicznych i od jej zorganizowania zależy w du­
żej mierze nasz postęp gospodarczy.

Szczególne znaczenie posiada praca górnika, ponieważ węgiel jest pod­
stawowym surowcem w polskiej gospodarce narodowej i najważniej­
szym artykułem eksportowym, decydującym w dużej mierze o naszej 
sytuacji międzynarodowej.
3 Współzawodnictwo pracy w górnictwie które zrodziło się wśród 

głębokich przemian polityczno-społecznych, z inicjatywy najbardziej 
uświadomionych górników, jest najlepszym wyrazem twórczego udziału 
kiasy pracującej w odbudowie państwa. Współzawodnictwo to staje się 
ruchem masowym, prowadzi do poprawy bytu pracownika i jego rodzi­
ny, pogłębia jedność klasy pracującej i jest najlepszą odpowiedzią na 
propagandę wrogów ustroju demokratycznego.

4 Współzawodnictwu należy stworzyć ramy organizacyjne przez usta­
lenie odpowiednich warunków i zasad,uczestników współzawodnic­

twa należy otoczyć opieką ze strony administracji państwowej, przemy­
słu węgłowego, partii politycznych, związków zawodowych, prasy i ra­
dia. Ruch współzawodnictwa pracy winien być ponadto przedmiotem 
studiów i naukowych badań w zakresie metod pracy, stosowanych Drze.- 
przodujących górników".

ta nie będzie realna, dopóki nie wez- ; wej ePpki doprowadziło znów do u- 
mą jej w swe ręce siły ludowe. traty niepodległości. I tak , jak w cza-

Kościuszko uważał wyzwolenie lu- : sach Kościuszki załamała się teoria o 
du za zasadniczy warunek odzyska - „staniu nierządem", tak w czasach

... ......... | drugiej wojny światowej załamał się
mit o wspólnych interesach Polski z 
hitleryzmem i imperializmem.

TYLKO DZIĘKI TEMU, ŻE SI­
ŁY LUDOWE, Ż KTÓRYMI SPRA­
WĘ NIEPODLEGŁOŚCI WIĄZAŁ 
KOŚCIUSZKO WYROSŁY W CZA­
SIE WOJNY, TYLKO DZIĘKI TE­
MU, ŻE WYROSŁA PATRIOTYCZ­
NA, BOJOWA, POSTĘPOWA KŁA 
SA ROBOTNICZA. ŻE WZROSŁO 
ŚWIADOME, PATRIOTYCZNE 
CHŁOPSTWO I POSTĘPOWA IN­
TELIGENCJA, ZE TE SIŁY LU­
DOWE UJĘŁY W SWE RĘCE SPRA 
WĘ NIEPODLEGŁOŚCI, TYLKO 
DZIĘKI TEMU ZOSTAŁA ZREA - 
LIZO W AN A TRWAŁA NIEPODLE 
GŁOSC POLSKI.
Dia wstecznictwa sprawa niepodle­

głości Polski była zawsze przedmio­
tem" spekulacji,• rachuby na zwycię­
stwo sił imperialistjcznych, na zrobię 
nie z niepodległości tylko dodatku do 
dobrych interesów fabrykanckich. czy 
obszarmczych. Stąd monachijczycy i 
nasza reakcja godzili się na antyde - 
mckratyczne, antyniepodległościowe 
wojenne plany niemieckiego imperia­
lizmu ■>

P nstwo
pełnej n iepodległości

Jednak rozgromione zostały siły im 
perializmu hitlerowskiego, pękły i dal 
sze ogniwa kapitalistycznego systemu, 
wzmocniły się siły postępu i pokoju, 
POWSTAŁY NOWE USTROJE PAŃ­
STWA DEMOKRACJI LUDOWEJ, 
PAŃSTWA PEŁNEJ NIEPODLE - 
GŁOSCI.

Już jednak w parę lat po a want u - 
rach Hitlera, kiedy zakwitła nowa e- 
poka w życiu poważnej części ludz­
kości — wyrastają żarłoczne apetyty i 
rachuby imperialistów Ameryki, kra­
ju, o którego wolność i demokrację 
walczył Kościuszko.

Jednakże plany te zostały dostatecz 
nie wcześnie zdemaskowane i ISTNIE 
JĄ DZIŚ PEŁNE MOŻLIWOŚCI ZA­
PEWNIENIA POKOJU, SUWEREN­
NOŚCI I NIEPODLEGŁOŚCI NARO­
DÓW.

Wierzymy dziś że sprawę naszej 
wolności trzeba wiązać ze sprawą 
bratnich nam sił postępu, że siłami 
postępu są siły ludu radzieckiego, 
są siły narodów zagrożonych przez 
niemiecką zaborczość.
Prawdę tę pojęły już pierwsze ludo 

we oddziały partyzanckie na Lubel - 
szczyznie w 1942 r., które nazwały się 
kościuszkowskimi. Dlatego też nierw- 
sza dywizja odrodzonego, regularne - 
go wojska ludu polskiego szła w bój 
jako Dywizja Kościuszkowska, jako si 
ła* zbrojna ludu, jako siła związana 
braterstwem broni z Armią Radzie­
cką.

Jak sławna była droga tych oddzia­
łów, widać dziś, gdy głos Polski, głos 
poparty postawą całego narodu, twar 
do brzmi w obronie pokoju, a czołowe 
siły naszego narodu, siły robotnicze 
micjują porozumienie w obronie nie­
podległości naszej i innych narodów, 
nrzed zakusami imperializmu

S iła  naszego  państwa  
fesi w iększa  

niż kiedykolw iek
Możemy w starym grodzie, w sta­

rym Krakowie, składając hołd cie­
niom wielkiego Kościuszki w 130-le- 

jego zgonu, stwierdzić w imieniu 
całego narodu, że TYM RAZEM POL­
SKA NIE WYPADŁA Z EPOKI ZE
je s t  je d n y m  z  p r z o d u ją c y c h
PAŃSTW NOWEJ EPOKI, ŻE NIE­
PODLEGŁOŚĆ NASZA OPARTA 
JEST NA NIENARUSZALNEJ POD - 
STAWIE WSPÓŁDZIAŁANIA WIEL 
KICH POKOJOWYCH SIŁ ANTY- 
IMPERIAŁISTYrZNYCH I DEMO­
KRATYCZNYCH. °

MOŻEMY STWIERDZIĆ ZE SIŁA 
NASZEGO USTROJU, ZE SIŁA NA-
N i f i n 7P*AS ' ' A JEST WIĘKSZA NI2 BYŁA KIEDYKOLWIEK W HI­STORII. T a

Po przemówieniu gen ' Spychalskie­
go, w imieniu PPS hołd pamięci
rg w P D o  Kościuszki złożył sekr. 
CKW PPS tow. ćwik który podkre- 
. f historyczne znaczenie jego posta. 

ci dla całego narodu polskiego.
„Insurekcja kościuszkowska udo­

wodniła bezapelacyjnie, że Polska 
ma wówczas jeno szanse wywalcze­
nia i utrzymania swej niepodległo­
ści, jeżeli stać ona bedzie w rzędzie 
najbardziej postępowych ludów 

. świata, gdy walczyć będzie o praw­
dziwą wolność na całym świecie o 
niepodległość wszystkich ludów, o 
pełne wyzwolenie człowieka, o 
prawdziwa równość państw', naro­
dów i ludzi.

(Dokończenie na stronie. A-ej*

JAK NAJSZYBCIEJ PRZEJĘTE i 
PRZEZ CAŁĄ POLSKĄ KLASĘ  
ROBOTNICZĄ.

Owacyjnie przyjęty wojewoda tow. 
ZAWADZKI stwierdził, że GÓRNICY, 
JAKO PIERW SI PODNOSZĄC 
SZTANDAR WSPÓŁZAWODNIC­
TWA PRACY PORWALI ZA SOBĄ 
INNE ODDZIAŁY ROBOTNICZE 
ORAZ INTELIGENCJĘ PRACUJĄ­
CĄ I  INNE WARSTWY PRACUJĄ­
CE.

W imieniu Wojewódzkiego Komitetu 
PPR przemawiał następnie tow. 
OCHAB, który wyraził radość, że 
PIERWSI INICJATORZY RUCHU 
PRZODOWNIKÓW PRACY WYSZ­
LI Z.SZEREGÓW NASZEJ PARTU, 
stwierdzając jednocześnie, że NA­
SZYM PRAGNIENIEM JEST, ABY  
RUCH TEN OGARNĄŁ SETKI TY­
SIĘCY ROBOTNIKÓW, NALEŻĄ­
CYCH DO INNYCH PARTII, JAK  
RÓWNIEŻ BEZPARTYJNYCH.

CIESZYMY SIĘ, dodał tow. Ochab, 
ŻE RUCH TEN NARODZIŁ SIĘ U 
NAS, NA ZIEMI ŚLĄSKIEJ I  W 
GRONIE GÓRNICZYM. NIE JEST  
PRZYPADKIEM , ZE INICJATYWA  
WYSZŁA OD NASZYCH TOWA­
RZYSZY. W SZEREGACH NASZEJ, 
ŚLĄSKIEJ ORGANIZACJI PARTY.1 
NEJ, MAMY BEZ MAŁA PIĘĆDZIE­
SIĄT TYSIĘCY GÓRNIKÓW.

W imieniu włókniarzy przywitał ze­
branych tow. HANUSZKIEWICZ z 
Łodzi.

Sekretarz CZECHOSŁOWACKIEGO 
ZWIĄZKU GÓRNIKÓW rozpoczął 
swe przemówienie po polsku i przy o- 
wacji całej sali pozdrowił naszych gór­
ników i cały naród polski.

Członek Izby Gmin W HI TE, biorący 
udział w wycieczce parlamentarzystów 
brytyjskich, jest sam starym górnikiem, 
to też przemówienie jeyo było nacecho­
wane koleżeńską życzliwością.

Prawdziwą burzą oklasków przyjęto 
mowę posła ZILLIACUSA, przemawia­
jącego po polsku. Słowa przedstawicie­
la lewicy Labour Party o KONIECZ­
NOŚCI WSPÓŁPRACY WIELKIEJ 
BRYTANII Z KRAJAMI DEMOKRA 
CJ1 LUDOWEJ 1 ZWIĄZKIEM RA­
DZIECKIM I  OKRZYKI NA CZEŚĆ 
DEMOKRACJI POLSKIEJ WYWO­
ŁAŁY ENTUZJAZM NA SALI. Po 
krótkiej przerwie wygłosili referaty: se­
kretarz Centralnego Związku Górników 
tow. poseł WOJAS, dyrektor technicz­
ny Zabrskiego ZjednoczeniauPrzemysłu 
Maglowego inż. GÓfiKA oraz naczelny 
dyrektor techniczny przemysłu węglowe­
go inż. KRUPIŃSKI.

W dyskusji zabierali glos liczni uczest 
nicy Narady, w tej liczbie górnik z ko­
palni „LUDWIK” — tow. STEFAN  
MĄDRY, z kopalni „PAWEŁ” — tow. 
ROMAN BATON, z kopalni „JADWI­
GA” — tow. WINCENTY PSTROW­
SKI, z kopalni „BRZESZCZE” — tow. 
TARGOSZ, z kopalni „MYSŁOWICE" 

tow. ANTONI FRYSZTACKI oraz 
tow. tow. ADAM ROBAK, FILUŚ, O- 
BOROWSKI, WOLNIEWICZ i inni.
Ci, znakomici górnicy, nic są za­
prawieni do wygłaszania mów, ale ich 
proste słowa, płynące z głębi serca po­
święcone były wyłącznie trosce o dobro 
ojczyzny i o wzmożenie wydajności pra­
cy.

PSTROWSKI mówił bardzo krótko.
— Dumny jestem — powiedział — 

że mam już tylu współzawodników i 
dumny jestem, że zostałem przez nich 
pobity. Nasze szlachetne'współzawod­
nictwo jest dla dobra Polski — na­
szej, ukochanej i wolnej Ojczyzny 
Dumny jestem, że członkowie Polskiej 
Partii Robotniczej są na pierwszym 
miejscu, ale ja nie myślę, żeby nam 
była potrzebna wyłączność. Chcemy 
żeby do współzawodnictwa przystąpili 
wszyscy towarzysze z Polskiej Partii 
Socjalistycznej i wszyscy bezpartyjni.
Po dyskusji wygłosił świetne, choć 

krótkie, przemówienie tow. MINC. Mo­
wę tę podamy w numerze jutrzejszym.

Po uchwaleniu rezolucji i jednomyśl­
nym przyjęciu depesz powitalnych du 
Prezydenta RP BOLESŁAWA BIE­
RUTA, premiera tow. CYRANKIE­
WICZA oraz górników radzieckich i ju- 
JosłowJauslddiicw.HzsssAniak jsutaknął 
Narad*.
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D E M O K R A C J A  P O L S K A
kroczy drogą irskazaną przez Kościuszkę
D okończen ie  spraw ozdan ia  z uroczystości krakowskich

Om nt'7V/v7T lino o /-> 1 t i o -j I - tv\ i o ̂  rt tu A T ITT łH?Omawiając przyczyny upadku po­
wstania kościuszkowskiego, mówca 
podkreślił fakt, że chociaż Insurekcja 
upadła, ale idee jej i postulaty Uni­
wersału Połanieckiego dały podstawę 
rozwojowi ruchu niepodległościowego 
w oparciu o najszersze masy ludowe.

Po zrealizowaniu przez rząd Polski 
Ludowej — powiedział na zakończe­
nie swego przemówienia tow. Ćwik — 
programowych założeń Kościuszki, 
idziemy świadomie w dalszą wspania­
łą przyszłość, pamiętając o wskaza­
niach wielkiego Wodza ludu, że na­
ród musi ufać we własne sity, że dojść j 
do potęgi i znaczenia można tylko i 
przez własny trud i walkę, przez nie- 
złomność ducha, przez wytrwałość w 
pracy, przez poczucie najgłębszej so­
lidarności z wszystkimi ludami wol­
ność i sprawiedliwość miłującymi".

Z kolei zabrał głos w imieniu PPR 
— poseł Kliszko.

C żka, twarda i bohaterska jest 
droga, na której naród polski budu­
je, umacnia swoją niepodległość i su­
werenność, tworzy swą wielkość i 
nieśmiertelność. Droga ta użyźniona 
jest krwią pokoleń, walczących na 
wszystkich frontach za „waszą i na­
szą wolność". Drogę tę wytyczyły I 
wytyczają światłe i postępowe umy­
sły wielkich Polaków.

Naród nasz, mając za sobą 800 lat 
niepodległego bytu państwowego, 
wspaniałe okresy rozwoju i świetno­
ści, stracił wolność przede wszystkim 
dlatego, że rozkład moralny raagna- 
terii zatriumfował nad twórczymi si­
łami narodu.

Magnateria utrzymując w swych rę 
kach pełnię wiedzy, poszła na żołd cb 
cych mocarstw, aby tylko ratować 
wła-ne przywileje, własne rozległe 
posiadłości. abv zachować dla siebie 
prawo bezwzględnego wyzysku chło­
pa i mieszczanina.

Dla obrony swo:ch interesów klaso­
wych, magnateria nia zawacha'3 
się pójść drogą jawnej zdrady na­
rodowej, którą podniosła do godno­
ści programu politycznego. Tym pro 
grarmm yrra.lv była Tar rowka. Po­
nury c'eń Targowicy towarzyszył 
nie tylko upadkowi Polski w dru­
giej połowie 18 wieku, padał rów­
nież na drogę wiodącą ku nowej, 
wolnej, niepodległej i suwerennej 
Polsce.
SPADKOBIERCZYNIĄ TARGOWI­

CY BYŁA SANACJA, która zwiazała 
się z Hitlerem i międzynarodowym 
fes' —:mem, aby utrzymać rządy w rę­
kach własnej kliki. Spadkobiercami 
Targowicy są ci wszyscy z Andersem 
na czele, którzy prowadząc zaciekłą 
walkę z Polską Ludową, przeszli na 
służbę obcych wywiadów.

Jednym z najbardziej bezkompro- | 
misowych przeciwników Targowicy j 
byl T Kościuszko.

Jego nieprzejednana walka z Tar- ; 
gowicą była walką o nowe uk ztai- 
towanie oblicza Pclski, o wyzwole­
nie ludowych i postępowych sił 
drzemiących w narodzie. W wiel­
kiej reformie społecznej, w uwol­
nieniu chłopa spod jarzma pań­
szczyzny i w walce mas ludowych 
w obronie niepodległości — widział 
Kościuszko siłę nowoczesnego pań­
stwa, widział źródło zabezpieczają­
ce narodowi jego wolność i niepo­
dległość.

TEATRY
K am eralny  „W ybrzeże"—G dynia, Skw er 

K ościuszki: Dziś i codziennie sz tuka  Mo- 
rozow icz c Szczepkow skiej „G enew a" — 
„P aąu is  N r 10" o Słow ackim , w  reżyserii 
H aliny  G allow ej.

REPERTUAR KIN
G dynia -  „W arszaw a" -  „K opciuszek"
G rabów ek — „F a la"  -  ..Młodość Tom a­
sza E disona".
Wrzeszcz — „C apito l" — „Noc G rudn io ­

w a".
Chylonia — P rom ień — Pięciu Zuchów
Sopot — Polonia — Z łote W rota.
G dańsk -  Swla V Mściwy Jastrząb .
Oliwa -  Polonia — Z’ieh D ziew czyna.
Słupsk -  Polonia -  Miłość na le k a r . 

stw o.
Koszalin -  Polonia -  N iew idzialny  De­

tek tyw .
B iałogard -  B a łtyk  -  W ilki M orskie.
Szczecinek — W olność — T ry u m f m ło­

dości.
W ejherow o — Św it — M aria Luiza.
L ębork  — F reg a ta  — Rywal Jego K ró­

lew skiej Mości.
K ościerzyna -  B ałtyk  — B ohate rk i Pa 

cyfiku .
Tczew -  Wisła — W esoły P ensjo n a t.

n u m e r y  im eco iM nw  s i k a 2 y r o z a k n e i

Gdańsl -  <1 « 4  HI 338
Wrzeszcz - 41-33* *1-333 *a-2»«
Orunia ii i"*
Oliwa - i2 M.
N ow a P o r t -  12 223 .

DYŻURY APTEK
G dynia — O rłow o — A oteka C entralna, 

PI. K aszubski -  A pteka S w ieto lańska . ul 
Ś w ięto jańska

G dańsk — A pteka pod Słońcem , ul 
G arncarska  A pteka M orska.

W rzeszcz -  A pteka B ałtycka .
Oliwa — A pteka pod Orłem , przy ul. 

Arm ii R adzieckiej.
Sopot -  A pteka pod O rtem  -  przy ul.

RokoCsows kiego.

ADRES RFDAK CJI 1 ADM INISTRACJI 
„GŁOSU W YBRZEŻA"

G dańsk, PI. Armii C zerw onej t 
ifcl. 315-72. R edak tor naczelny  przyj 
m u je  In teresan tów  w dni powszederpe 
od 12—13, se k re ta rz  redakcil od 10 

O ddział w G dyni, I-e j Armii o  
(S ta ro w ie jsk a k  tel. 214-72. przyim .-ir 
inthresanl-ów od t®—II-

Kościuszko rozumiał, że WALKI W' 
OBRONIE WOLNOŚCI WŁASNEGO 
NARODU NIE PROWADZI SIE W 
ODOSOBNIENIU, ŻE WIERNYMI 
SPRZYMIERZEŃCAMI W TEJ WAL­
CE SĄ SIŁY LUDOWE I POSTĘPO­
WE W INNYCH KRAJACH.

To też Kościuszko wziął udział w 
wojnie wyzwoleńczej narodu amery­
kańskiego, to też podczas Insurekcji 
wiązał się z ludową i rewolucyjną 
tFrancją.

SPADKOBIERCAMI I WYKO­
NAWCAMI ŻYWEJ IDEI KO­
ŚCIUSZKOWSKIEJ, KTÓRA JAK 
ŁUK PROMIENNY ZAWISŁA NAD 
OLłajA NOCĄ NIEWOLI NAKO- 
DOWEj , STAŁY SIĘ MASY LUDO­
WE. STAŁA SIĘ POLSKA KLASA 
ROBOTNICZA.
W histerii Polski p’«ć * pól lat oku- 

lerowskiej jest najtrag . 
niejszym momer.te-,., jest mo­
mentem przełomowym. Naród 
stanął w obliczu śmiertelnego 
niebezpieczeństwa — biologicznego 

'wyniszczenia przez hitlerowskich 
zbrodniarzy. W tym najtragiczniej­
szym momencie powstała nasza par­
tia — Polska Partia Robotnicza. Po­
wstała jako partia walki z hitlerow­
skim okupantem. Mement narodzin 
naszej partii, jej linia polityczna, zde­
cydowały o jej charakterze.

OBOK ZAHARTOWANYCH DZIA 
ŁĄCZY KOMUNISTYCZNEJ PAR­
TII POLSKI STANĘLI NOWI LU­
DZIE ZŁĄCZENI WSZYSCY JED­
NĄ MYŚLĄ, JEDNĄ IDEĄ, JED­
NYM CELEM: WALCZYĆ BEZ­
KOMPROMISOWO O WOLNOŚĆ 
NARODU, O JEGO NIEPODLE­
GŁOŚĆ I SUWERENNOŚĆ.
Zawiązaliśmy braterską współpra­

cę z lewicowym ruchem socjalistycz­
nym, zakładając w ten sposób zręby 
pod sojusz robotniczo * chłopski i sze 
rokie współdziałanie wszystkich sił 
ludowych i demokratycznych. Wska - 
zywaiiśmy na to, że miejsce Polski 
walczącej jest w sojuszu braterskim 
ze Zw. Radzieckim, chociaż reakcja 
nie ustawała w wysiłkach, aby pogłę 
bić przepaść miedzy Polską a Zw. Ra 
dzieckim, chociaż stosunki z naszym 
wschodnim sąsiadem na przestrzeni 
dziejów nie układały się najlepiej.

Wiedzieliśmy, że Zw. Radziecki bę­
dzie główną siłą, które dokona roz - 
gromienia Niemiec hitlerowskich, że 
ziemie polskie wyzwalać będzie Ar­
mia Czerwona.

JAKO PARTIA. JAKO RUCH 
SZEROKICH MAS LUDOWYCH, 
JESTEŚMY DUMNI, ZE PRZEŁOM 
W NASZYCH STOSUNKACH WE­
WNĘTRZNYCH I ZEWNĘTRZ­
NYCH DOKONAŁ SIE Z INICJA­
TYWY POLSKIEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ I PRZY POW AŻNYM 
JEJ UDZIALE.
Z umiłowania naszego własnego kra 

ju płynie nasze poczucie odpowiedział 
ności za prawidłowe nakreślenie linii 
politycznej, zgodnej z interesami naro 
dit, za rozwijanie takiej działalności, 
która pomnażać będzie siły narodu i 
zasoby państwa.

Wiemy najlepiej czym jest dla nas 
wolność, czym jest dla nas pokój. Tow. 
Wiesław Gomułka prawdę tę sformu­
łował lapidarnie: POKOJ JEST DLA 
NAS NAJWIĘKSZYM SKARBEM — 
PONAD POKOJ PRZEDKŁADAMY 
TYLKO WOLNOŚĆ. NIEPODLE­
GŁOŚĆ I SUWERENNOŚĆ. RZED- 
KŁADAMY DLATEGO, ZE WIEMY, 
CO ZNACZY UTRACIĆ PRAWO GO­
SPODARZA WE WŁASNYM DOMU.

Ostatnia wojna przyniosła całemu 
światu, przede wszystkim zaś w Eu­
ropie — ogromnie zniszczenia i stra­
ty.

Mogło by się zdawać, że po ostat - 
niej wojnie nastanie pokój, że Organi 
zacja Narodów Zjednoczonych będzie 
poważnym instrumentem we wzmac - 
niąniu pokoju między narodami.

Jednak imperialistyczni! koła kapi­
tału amerykańskiego, które na ostat­
niej wojnie zarobiły setki miliardów 
dolarów, dążą do gospodarczego i po­
litycznego ujarzmienia narodów, dążą 
do panowania nad światami, wyzysku 
jąc powojenne trudności gospodarcze 
kraiów^ zniszczonych przez wojnę: 
Żarłoczny imperializm amerykański w 
swoich dalekosiężnych planach pod - 
boju świata, przekształcenia go w pół 
kolonię trustów i monopolów kapitału 
amerykańskiego, stawia w pierwszym 
rzędzie na odbudowę imperialistycz­
nych Niemiec, stawia na niedobitków 
faszyzmu, międzynarodowe kcła naj­
czarniejszej reakcji i wstecznictwa.

Imperializm amerykański przy po­
mocy planu Marshalla usiłuje chwy - 
tać za garło wyniszczone wojną kra - 
je, aby zmusić je do uległości, do po­
słuszeństwa.

Przy wzroście wewnętrznych sprze
czności, imperializm amerykański mo 
że szukać wyjścia na drodze nowej 
wojny. Ale podżegaczy można obez - 
władnić, pokrzyżować ich plany, jeśli

Ł u szczarn ia  ry  i u  s ta n ę ła
wskutek... przepełnienia magazynów
Czv lak bvć musiało?

B-39376

Wiosną br. Łuszczarnia Ryżu 
w Gdyni, spełniająca po wojnie 
funkcje olbrzymiego młyna, sta­
ła z braku surowca. Wynikające 
stąd trudności zostały następnie 
pokonane przez zawarcie umów 
na dostawę surowca z Fundu­
szem Aprowizacyjnym i Minister 
stwem Aprowizacji.

Obecnie Łuszczarnia Ryżu stoi 
wobec... NADMIARU surowca. 
Na skutek braku zwolnień na 
przemielone zboże ze strony Mi­
nisterstwa Aprowizacji i Fundu­
szu Aprowizacyjnego, wszystkie 
magazyny Łuszczarni są przepeł 
nione mąką i krupami. Z tego po 
wodu Łuszczarnia Ryżu stoi od 
tygodnia bezczynnie.

Szkoła powszechna Nr 33 
a  nie 3

Piękną inicjatywę uporządkowania 
grobów bojowników o polskość, po­
grzebanych na cmentarzu „na Za­
spie", dało koło młodzieży PCK przy 
szkole powszechnej hr 33 we Wrzesz­
czu, a nie nr 3.

Prostujemy ten błąd korektorski,
podając jednocześnie, że młodzież tej 
szkoły już objęła opiekę nad cmenta­
rzem „na Zaspie".

Za inicjatywą szkoły nr 33, pewnie 
pójdą i inne. (w)

— <ro»—

Montujemy
pływające chłodnie 
na Za lew ie
Wisłv i Odrvj  j

Centrala Rybna otrzymała ostatnio 
z przesyłek UNRRA 3 kompletne 
przenośne komory chłodnicze, o po­
jemności 10 ton każda.

Komory te zostaną zmontowane na 
jednostkach pływających i dwie z 
nich obsługiwać będą Zalew. Odrzań­
ski, a trzecia, ustawiona na barce mo 
torowej, czynna będzie na Zalewie 
Wiślanym. (o).

Czy nic można by jednak tak 
rozłożyć przydział surowca jak 
i odbiór przemieionego zboża, a- 
by nie powodowało to zastoju w 
pracy? (O)

siły antywojenne wystąpią zdecydo - 
wanie i solidarnie przeciwko narasta 
niu niebezpieczeństwa nowej wojny.

Któż dzisiaj nie rozumie, że ustępli 
wość monachijska zachodnich demo­
kracji wobec Hitlera, była sygnałem 
do rozpoczęcia wojny na długie mie­
siące przed napaścią Hitlera na Pol­
skę.

Wiemy, że o pokój trzeba walczyć 
i nie można ustępować przed terro­
rem i szantażem podżegaczy wojen­
nych, jeśli nie chce się dopuścić do 
zniszczenia świata w nowej pożodze 
wojennej. Czołową siłą, występującą 
konsekwentnie t bezkompromisowo 
w obronie trwałego pokoju jest Zw. 
Radziecki, który w pierwszym rzę­
dzie uwolnił świat od zmory hitle­
rowskich zbrodniarzy. Głównymi si­
łami, mogącymi wystąpić w obronie 
pokoju są masy ludowe świata, jest 
klasa robotnicza, która potrafi naj­
lepiej ocenić czym jest wojna i czym 
jest pokój.

Toteż masy ludowe, klasa robotni­
cza i jej partie marksistowskie za­
ostrzają czujność własnych narodów 
wobec wzmożonej ofensywy imperia 
listów amerykańskich, łączą swoje 
wysiłki w obronie wolności i pokoju, 
w obren " n:eood ' ŚWIADO­
ME DĄŻENIE DO ZESPOLENIA 
WSZYSTKICH SIŁ LUDOWYCH. 
DEMOKRATYCZNYCH. POSTĘPO­
WYCH I ANTYWOJENNYCH W O- 
BRONIF, POKOJU ZNALAZŁO 
SWÓJ WYRAZ W NARADZIE 9 
PARTII MARKSISTOWSKICH I U- 
TWORZENIU BIURA INFORMA­
CYJNEGO TYCH PARTII.

Jedyną siłą zdolną obronić i umoc­
nić niepodległość, zapewnić narodowi 
silę i świetność, są masy ludowe 
Polski.

Tu na Rynku przed 153 laty Koś­
ciuszko wskazywał drogę budzenia 
do życia chłopa polskiego, mieszcza­
nina, ludu polskiego.

Ta drogą kroczymy dziś, kroczy 
spadkobierczyni kościuszkowskiego te 
stamentu — demokracja polska i tę 
drogą pójdziemy twardo do zwycię­
stwa.

Komitet Centralny Polskiej Partii 
Robotniczej, tej partii, dla której w 
najcięższych dniach Rzeczypospolitej 
Polskiej drogowskazem był czyn Ko­
ściuszki, łączy się dziś z całym na­
rodem w składaniu hołdu Wielkie­
mu Chorążemu demokracji polskiej, 
wielkiemu bojownikowi o wolność i 
niepodległość Polski Ludowej.

Jako ostatni przemawiał w imie­
niu Stronnictwa Ludowego prezes 
Grubecki.

Następnie uformował się imponu­
jący pochód, który przemaszerował 
z Rynku ulicą Grodzką, na Wawel.

Po złożeniu wieńca na sarkofagu 
Tadeusza Kościuszki przez gen. dyw. 
Spychalskiego w asyscie wyższych 
oficerów WP, na zakończenie uroczy­
stości w imieniu Str. Demokratycz­
nego wygłosił przemówienie sekre­
tarz generalny Zarządu Głównego 
Stronnictwa — poseł Arczyński.

^ W r \ U c c f

PRZYGOTOWUJEMY SIĘ DO , 
GWIAZDKI

Związek Zawodowy 
Pracowników Przemy­
słu Spożywczego w 
Gdyni, pierwszy roz­
począł przygotowania 
do gwiazdki. W dniu 
18 bm. odbyła się w 
Chylonii zabawa ta­
neczna, z której do­
chód przeznaczono na 

zorganizowanie gwiazdki dla dzieci 
rojpotników i pracowników miejsco­
wej Fabryki Konserw Rybnych. Za­
bawa udała się w pełni 1 przynio­
sła znaczny dochód, (o)

WOLNE MIESZKANIA SĄ W...
KWIDZYNIU

W Kwidzyniu mieszka obecnie oko 
lo 12 tysięcy mieszkańców; przed 
wojną zaś było tam około 24.000. 
Choć miasto częściowo ucierpiało od 
działań wojennych, pozostała jednak 
duża ilość pustych lokali nadają­
cych się do zamieszkania. Poza tym

Kwidzyń dysponuje licznymi loka­
lami na cele fabryczne. Przedsiębior­
stwa, nie posiadające z powodu cia­
snoty na terenie Gdyni i Gdańska 
możliwości rozwoju, powinny zain­
teresować się Kwidzyniem i in n y m i 
miastami, dotychczas w pełni nie 
zaludnionymi. Władze miejskie i P0'  
wiatowe Kwidzynia udzielą ułatwień 
przedsiębiorstwom produkcyjnymi 
które zechcą zainstalować się w tym 
mieście, (o)

MŁYNY NAD MIŁOSNĄ 
BEZ WODY

Nad przepływającą w powiecie 
kwidzyńskim rzeką Miłosną znajdu­
ją się 4 młyny, poruszane energia 
wodną. W związku z 
długotrwałą tegorocz­
ną suszą, Miłosna po­
siada teraz bardzo ma­
ło wody i wszystkie 
cztery młyny mogą 
pracować tylko po kil 
ka godzin dziennie

3.000 gdańszczan ofiarowało med zeie swemu masłu

Znikły zrujnowane sllepy-
W -niedzielę, dnia 19 bm. w akcji 

odgruzowania Gdańska brało udział 
Wojsko, Bratnia Pomoc sStudentów 
Akademii Lekarskiej, Wojewódzka 
Szkoła PPR i członkowie Eolskiej 
Partii Socjalistycznej. Ogółem przy 
oczyszczaniu miasta pracowało około 
3.000 osób.

Najwięcej pracujących skupiło się 
przy ul. Grunwaldzkiej we Wrzesz­
czu. Tu pracowali żołnierze gdańskie 
go pułku artylerii lekkiej, pułku pie 
choty ł kompanii łączności. Ze zruj­

nowanych sklepów nie zostało 
prawie śladu.

Studenci rozstawili się przy budo­
wanej autostradzie Gdynia — Gdańsk 
przygotowując gruz na nawierzchnię- 
Gruz ten był wydobywany z leżą­
cych opodal nasypów. Obok studen­
tów pracowali PPR-owcy. Członko­
wie PPS porządkowali ulicę Gdyń­
skich Kosynierów oraz odgruzowy­
wali ulioę Hucisko. W tym dniu pra­
ce posunęły się znacznie naprzód.

(m)

PKS wyjaśnia
dlaczego nie przyjmuje abonamentów MZKGG

W związku z notatką pt. „PKS się 
gniewa — pasażerowie cierpią", u- 
mieszczoną w nr 111 „Glos Wybrze­
ża", otrzymaliśmy następujące wyjaś­
nienie:

PKS, instytucja pracująca według 
zarządzeń i norm Dyrekcji w Warsza­
wie stosuje ulgi, jako też przewozi 
bezpłatnie swymi autobusami, kursu­
jącymi na linii Gdańsk — Gdynia,

wszystkich obywateli, którym prawo 
do ulg względnie bezpłatnego prze­
jazdu przyznane zostało wspólnie 
przez MZKGG i OKZZ.

PKS zaniechała przewożenia swy­
mi autobusami obywateli, którzy wy­
kupują bilety abonamentowe w 
MZKGG ze względu na odmowę od­
prowadzania części gotówki za sprze­
dane bilety do kasy PKS.

Weselińskiema teraz nie wesoło
Lustratorzy społeczni wykryli jego „kanty

Lustratorzy społeczni w toku ins­
pekcji, wykryli w Orunłi u rzeźnika, 
Mieczysława Weselińskiego (Oruńska 
24; — tajny ubój. Mięso zakwestiono 
wano 1 odstawiono do rzeźni miej­
skiej, celem zbadania.

Weseliński nie tylko uprawiał taj­
ny ubój, ale jeszcze ukrywał słoninę 
u siebie w sklepie i w lodowni rzeź­
ni miejskiej. Trzymał ją dla wybra­
nych, mogących płacić ceny wyższe 
od ustalonych; innym odmawiał 
sprzedaży.

Sprawę Weselińskiego skierowano 
do Komisji Specjalnej. Odpowie on

za odmowę 
tajny ubój.

sprzedaży
(w)

l i

słoniny i za

Cala Polska jest dumna z kolejnictwa
Kolejarze Wybrzeża podsumowują swe osiągnięcia

W dniu 19 bm. w sali Domu Koleja­
rza %v Gdym odbył się walny zjazd de­
legatów Związku Zawodowego Koleja­
rzy z terenu DOKP Gdańsk, celem do­
konania wyboru nowego Zarządu Okrę­
gowego.

Sala zjazdu zatłoczona była delegata­
mi, przybyłymi z terenu DOKP 
Gdańsk. ZZK liczy ok. 52.000 człon­
ków.

Zjazd otworzył prezes Zarządu Okrę­
gowego ZZK, tow. Zenon Menchen, wi­
tając licznie Zgromadzonych delegatów 
oraz gości: sekret?rza generalnego Za­
rządu Głównego ZZK, posła Cieślika, 
wiceprezesa Zarządu Głównego ZZK, 
posła Żukowskiego, sekretarza WK 
PPR w Gdańsku, tow. Januszewskiego, 
przedstawiciela KW PPS, tow. Śliwiń­
skiego oraz delegatów stronnictw poli­
tycznych. głównie PPR i PPS, przyby­
łych z Bydgoszczy, Torunia i innych 
miast.

Przewodniczącym zjazdu przez akla­
mację wybrany został tow. Cieślik, a do 
prezydium powołano tow tow.: Żukow­
skiego, Ślcdziewskiego, Grochulskiego, 
Dudę i Modlińskiego, na sekretarza zaś 
wybrano tow. Seretnego.

Następnie w imieniu KW PPS powi­
tał zebranych tow. Śliwiński, a w imie­
niu KW PPR, tow. Januszewski pod­
kreślając wkład kolejarzy w budowę
Polski Ludowej. Tow. Januszewski 
stwierdził, że kolejarze wraz z całym 
światem pracy potępiają zakusy impe­

rializmu amerykańskiego, doktrynę Tru- 
tnana i plan Marshalla.

„My musimy — podkreślił tow. Ja­
nuszewski — zdawać sobie sprawę z 
tego, że — aby nie utracić naszej su- 
uerenności — winniśmy kroczyć po 
narodowej drodze odbudowy kraju. 
Musimy liczyć na nasz własny wysi­
łek, na nasze serce do pracy, na na­
sze ukochanie ojczyzny.

Skoro dzisiaj nasze zegarki możemy 
regulować stosownie do ruchu pocią­
gów, skoro nawet zagranica podkreś­
la, że nasze osiągnięcia w dziedzinie 
kolejnictwa są niezwykłe w powojen 
nej Europie, to śmiało możemy powie 
dzieć, że razem z całym krajem jesteś 
my dumni z naszych kolejarzy’’ — za­

kończył swe powitanie sekretarz WK 
PPR.

Następne przemówienia powitalne wy 
głosili: przewodniczący OK ZZ w Gdań 
sku, tow. Kołodziej, przedstawiciel Woj 
ska Polskiego oraz przedstawiciel WK 
PPR z Bydgoszczy.

Następnie złożone zostały sprawozda 
nia z działalności ustępującego „/-rządu 
Okręgowego ZZK oraz sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej.

W sprawozdaniu ustępującego Zarzą­
du podkreślono, poza doskonałymi wy­
nikami w pracy zawodowej — szczegół 
nie duże osiągnięcia w dziedzinie kul­
turalno -  oświatowej.

W 37 kołach ZZK pracuje 12 świe­
tlic: w Bydgoszczy, Chojnicach, Elblą­
gu, Gdyni, Gdańsku, Inowrocławiu, Ja­

błonowie, Pucku, Smentowie, Toruniu i 
Wejherowie. Wiele kół posiada własne 
biblioteki. Księgozbiór w 16 bibliotekach 
ZZK wynosi 3.629 tomów, a korzysta 
z nich 1.280 czytelników. 9 kół posiada 
własne orkiestry, czynnych jest również 
6 chórów i 12 amatorskich zespołów te­
atralnych. Zorganizowano 10 przedszko 
li, z których korzysta ponad 800 dzieci. 
Czynnych jest 15 kolejowych klubów 
sportowych.

Po sprawozdaniu prezesa zabrał głos 
przedstawiciel Komisji Rewizyjnej, któ 
ry ocenił działalność Zarządu pozytyw­
nie i przedłożył zjazdowi wniosek o u- 
dzielenie Zarządowi absolutorium.

Po sprawozdaniach zabrał głos wice­
prezes Zarządu Głównego ZZK, poseł 
ŻUKOWSKI, który omówił aktualne 
sprawy, jak kwestię płac, etatów szko­
lenia zawodowego, godzin nadliczbo­
wych, premii za wydajną pracę, wyści­
gu pracy itd.

Poseł Żukowski wezwał zjazd koleja­
rzy do wyścigu pracy, w którym już 
uczestniczą tysiące pracujących i któ­
ry przynosi możliwości realnej popra- 
wy bytu mas pracujących.

Po przerwie obiadowej rozpoczęła się 
dyskusja. Sprawozdanie z przebiegu dy­
skusji i wyborów nowego . rządu po­
damy w numerze następnym.

Uczestnicy zjazdu wysłali depesze po­
witalne do Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta, premiera Rządu J. Cyrankie­
wicza i ministra komunikacji Rabanow- 
skiego.

ŚLEDZIE I RYBY DO GDYNI 
Przy nabrzeżu kaszubskim w Gdy­

ni, trawler „Agmor", powróciwszy * 
połowów dalekomorskich, rozładowu­
je 97 ton śledzi i ryb. (m)

KAPITALNY REMONT M/E 
„WARTA"

M/S „Warta", własność GAL, został 
zatopiony w roku 1945 czterema 
bombami podczas nalotu aliantów 
na Gdynię. W roku 1946, wydobyty 
został przez GAL 1 oddany do re­
montu na stocznię nr 1. W chwili o- 
becnej statek został poddany remon­
towi, który polega na wymianie kil­
kuset ton konstrukcji kadłuba, odbu­
dowie wszystkich pomieszczeń, zde­
montowaniu silników głównych i po­
mocniczych oraz ponownemu ich 
zmontowaniu. (m)

„MOLDAVIA“ I „RIBERSORG"
Z RUDĄ

Przy nabrzeżu francuskim w Gdy­
ni rozładowują rudę dwa statki 
szwedzkie: „Moidavia“, która wpły­
nęła w dniu 18 bm. z ładunkiem 
4.545 ton f  „Ribersorg", który przy­
wiózł 1.611 ton rudy. Ruda'Jest prze­
znaczona dla polskich hut. (m). 

SUROWE SKÓRY Z LONDYNU 
Szwedzki statek „Klipparen" przy­

wiózł z Londynu do portu gdyńskie­
go 318 ton skór. Rozładowuje firma 
spedycyjna ,Agmor".

DOMKI FIŃSKIE 
Duński statek „Vega“ przywiózł w 

dniu 18 bm., do Gdyni 13 sztuk dom- 
ków fińskich z Borga. (m). ~ 

WĘGIEL, BUNKIER I KOKS 
DO SKANDYNAWII 

W dniu 18 bm. z Gdyni, wpłynęło 
7 statków z 18.200 t. węgla. W tym 
samym czasie z Gdańska wyszło 6 
statków, zabierająo 13.267 ton węgla, 
1.883 tony k"jksu i 1.007 ton bunkru. 
Ładunki te odpłynęły do Danii, Szwe 
cji i Norwegii. (m).

78 STATKÓW W OBU PORTACH 
\ 18 bm. o godz. 24, w obu portach 

delty Wisły, znajdowało się na po­
stoju 78 statków, z tego 41 w Gdyni. 
Do Gdańska weszło w tym dniu 7 
statków, wyszło zaś 8, do Gdyni we­
szło 10, wyszło 9 statków, (m). 

SILNIKI
DLA KUTRÓW RYBACKICH 

Ze Szwecji nadeszły oczekiwane od 
dawna trzy silniki kutrowe — „Skan- 
dia“ 85 KM, które na stoczni nr 3, zo­
staną wmontowane, wbudowane tam 
kutry typu „MIR 20a“. (o)



W  Ś W 1 E T L I C A H
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół

Miło jest posiedzieć nad ciekawą książ­
ką iv czytelni świetlicowej

Słyszeliście o RTPD? Na pewno tak. To 
jest Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci. Może które z w as chodzi do świetlicy 
RTPD, a może wychowuje się w domu tego 
Towarzystwa, albo było na koloniach letnich, 
Bibo widziało kuk ie łkow y teatr „Baj“.

RTPD opiekuje się dziećmi, ludzi pracują­
cych. Wiele dzieci, których rodzice nie żyją  
RTPD wychowuje. Jest bardzo dużo domów

A N N A  O R Ł O W S K A

Chłopcy ui świetlicy iii l'u  z zapałem 
próbują swoich sił przy warsztacie sto­

larskim

dziecka. Tam dzieci mieszkają, uczą się, ba­
wią.

A te dzieci, które rodziców mają, przycho­
dzą po zajęciach, szkolnych do świetlicy. Tam 
odrabiają lekcje, bawią się, czytają książki, 
urządzają przedstawienia. ,

A jak wam się podobają te lalkif

Widzicie te fotografie? To są właśnie waśI 
koledzy w  takiej świetlicy. A może k ta i 
siebie tam znajdzie. Poszukajcie.

A  na tej ostatniej fotografii to już nie dzi&* 
ci. Prawda? To są lalki wyrabiane to tzuK 
Instytucie Produkcji RTPD. Tam znów robią 
zabawki różnego rodzaju. Zabawki są dr o* 
gie. Sami o tym  wiecie. A RTPD chce mieli 
ładne zabawki i dużo ich w domach dziecię» 
cych, w  świetlicach lm> przedszkolach diet 
małych dzieci “ > '

»Mieszkanie na p i ę t r z e «
Na pierwszym piętrze było mieszkanie 

spalone i zburzone, ale nadające się jeszcze 
do remontu. Przez otwory okien latem świe 
ciło słońce, jesienią zacinała szaruga a w 
zimie śnieg walił całymi kłębami aż na po­
wyrywanych podłogach układały się jego 
rwały.

Ale czy latem, czy jesienią czy w zimie, 
to spalone mieszkanie było ulubionym miej­
scem zabaw. Wprawdzie nieraz chłopcom 
oberwało się za to, że łażą po ruinach. 
Staszka Kępińskiego raz nawet milicjant 
na komisariat chciał za to zabrać, a potem 
długo mu tłumaczył, że tu się może ścia­
na albo i sufit zawalić — przywali ich i co 
potem będzie’

Ale an; uwagi milicji, ani słowne, 
ani „ręczne" perswazje rodziców nic nie 
pomagały. W ruinach najlepiej było urzą­
dzać wszelkiego rodzaju zabawy, można 
się było popisywać zręcznością, a Halinka 
nawet twierdziła, że tu jest echo, chociaż 
nikt tego echa prócz niej nie słyszał.

Pewnego dnia do „mieszkania na pię­
trze", bo tak je dzieci nazywały, przyszb 
(robotnicy z kielniami. młotkami, z wiader­
kami wapna i jeszcze tam jakimiś przy­
rządami. Skończyły się zabawy. Można by­
ło tylko z daleka przyglądać się, oglądać 
swói rai stracony.

— Co też tu będzie? — zastanawiała się 
Halina.

— Wprowadzi się ktoś i już — mruknął 
Stefan, który był najbardziej- niezadowolo­
ny z remontu.

— A może szkoła będzie?
<>— Też wymyślił. Po pierwsze szkoła jest 

obok, a po drugie tu nie zmieściłaby się.
— A po co w mieszkaniu taka wielka 

sala? — upierała się Halina.
Rzeczywiście w remontowanym miesz­

kaniu przebijano z jednego pokoju do dru­
giego ścianę.

— A cóż mnie to obchodzi? — wzruszył 
ramionami Stefan — Ja tam będę miesz­
kał, czy co?

Tymczasem roboty postępowały coraz 
prędzej. Otynkowano ściany, założono okna. 
Dzieci przestały interesować się budową. 
Bo na początku można było jeszcze jak do­
zorca nie widział wejść tam do środka a 
teraz co? Zwyczajne mieszkanie jaik każde 
inne.

Zabawy przeniosły się na plac, na ulicę, 
w sąsiednie ruiny. Potem były wakacje, ko­
lonie, rozpoczął się nowy rok szkolny. 
O „mieszkaniu" zapomnieli. Aż pewnego 
dnia Franek przyniósł nowinę.

— Wiecie co? ..Mieszkanie" otwierają.

— Jakie znowu mieszkanie?
— No nasze to „na piętrze".
— Jak to otwierają: ^
— No chodźcie, zobaczycie, tani można;

iść...
Zaraz po lekcjach wszyscy dawni „loka* 

torzy" udali się do znajomego domu. Nai 
drzwiach, nowych, świeżo wylakierowa- 
nych wisiała tabliczka: ŚWIETLICA RTPDl 
, —• To coś w rodzaju szkoły —  z rozcza-1 
rowaniem powiedział Stefan. j

— E, myślałam, że rzeczywiście co ś —» 
skrzywiła się Halina.

— I nogi trzeba pewno wycierać, ant 
myślę tam iść.

Ale Franek był strasznie ciekawy i na* 
mawiał kolegów, żeby wejść. Samemu byłd
nieprzyjemnie.

—- No co ci szkodzi raz nogi wytrzeć. 
zobaczymy przynajmniej- co tam jest.

— Co to znaczy RTPD? — zawahała słęj 
znowu Halina.

— Skądże ja mam wszystko wiedzieć?, 
— oburzył się Franek.

Szukali dzwonka, ale dzwonka nie było. 
Po długich namysłach zastukali. Ktoś od* 
powiedział: y""

— Proszę.
(Dokończenie na stronie 2- ‘UUL,
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„Mieszkanie na piętrze*'
(Dalszy' ciąg ze strony 1-ej)

Stało się. Trzeba było wejść. Pierwszego 
wepchnęli Franka, bo on dal pomysł. Za 
nim zbite w gromadkę cisnęły się inne 
dzieci.

W korytarzu podłoga była czyściutka. 
Przy drzw!aeh leżała słomianka (a jakże), 
o którą Franek bardzo długo wycierał bu­
ty, chociaż tego dnia błota wcale nie było. 
W drzwiach otwartego pokoju stała mło­
da uśmiechnięta kobieta. W pokoju sły­
chać było jakiś przytłumiony szmer. Skądś 
jakby z daleka dobiegał śpiew.

— Proszę pani, nam mówiono, że tu 
można przyjść, więc przyszliśmy zobaczyć. 
Ale jeżeli nie można, to my sobie pójdzie­
m y — dodał pośpiesznie w nadziei, że pani 
powie „nie można“.

— Proszę bardzo — powiedziała pani 
s— chcecie zapisać się do świetlicy?

„Oho, już zaraz zapisać się“ —'pomyś­
lał Staszek — „zapiszą i później nie wypi­
szą. Mało to n;by szkoły? ;

—  Nie zapisać się tylko zobaczyć.
— No to proszę, wejdźcie. Tu na lewo 

jest czytelnia i biblioteka.
— A o przygodach są? — zapytał Ste- 

'an, któremu nagle cezy rozbłysły.
■ ■ llll, II KMMMMW

— c.o u przygodach?,
•— Książki.
— Są. Wejdź, tam jest chłopiec dyżurny, 

to ci pokaże.
— Można?
— Naturalnie, że można. Wejdź.
— A wy może też przejdziecie do św'et- 

licy? — zaproponowała pani.
Weszli. Co było robić? Cofać się już nie 

można było. Zresztą nie wypadało Stefana 
zostawiać.

W kącie dużej sali zawzięcie grali w 
szachy. Franek od razu nabrał do nich sza­
cunku. W szachy grał czasami ojciec w -nie­
dzielę, gdy przychodził stryj Andrzej i Fran­
kowi wydawało się, że to największa w 
świecłe- mądrość. Sam jednak grać nie 
umiał. Ojciec obiecywał, że go nauczy, ale 
tak jakoś na obiecankach się skończyło.

Po środku stał stół do ping-ponga i Hali­
na cd razu znalazła- partnerkę. A w prze­
ciwległym kącie stało... najprawdziwsze w 
święcie pianino. Staszek podszedł, ale było 
zamknięte na klucz.

— Gdyby każdy chciał bębnić — odez­
wał się jakiś chłopiec — tobyśmy prędko 
je rozbębnili.

— Ja wea’e nie chciałem bębnić --- 
usprawiedliwiał się Staszek — chciałem 
tylko zobaczyć.

— Chcesz do chóru należeć? — zapytał 
znowu tamten.

— Nie wiem.
— Bo my tu mamy chór.
— Tak? — Staszek nie wiedział jak pod­

trzymać rozmowę. Ale na szczęście w sa­
li zrobiło się zamieszanie. Przyszedł juk ś 
pan. Wszyscy skupili się kolo niego. Dłu­
go o czymś rozmawiali, potem nagle roz­
poczęła się próba. Taka prawdziwa próba 
jak w teatrze.

A potem zas!edłi .przy małym stoliku, na 
którym stało radio. Nadawano właśni© au­
dycję dziecięcą.

— No jak wam się tu podoba? — odez­
wał się nagłe tuż nad uchem Franka zna­
jomy głos.

Obejrzał się. Za nim stała ta sama pani, 
która ich tu wpuściła.

— Można tu przychodzić częściej?
— Możesz przychodzić co dzień.
Franek zawahał się.
— A ile się płaci?
Pani roześmiała się.
— Nic się nie płaci. Chcesz o coś zapy­

tać? — dodała widząc, że Franek patrzy 
na nią i nie może się zdecydować na py­
tanie.

— Tak. Co to znaczą te literki na 
drzwiach?

— A, ter litery, to skrót. To jest Robotni­
cze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci.

«B*aggg3BaiŁŁ-a- v g«

■*
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Wieczorem wuj 
pojutrze jadą wszyscy 
ale pod warunkiem, ż© 
owoce.

oznajmił dzieciom, że 
na jarmark, ato 

dzieci same zbiorąJABŁEK było w tym roku wbród. 
Z okien wystaw uśmiechały się do 
przechodniów i wabiły apetycznymi 

mm!eńcami, rozsiewały nęcący zapach na 
straganach i wózkach.

Na wsi u wujostwa, gdzie dzieci spę­
dziły ostatnio wakacje, urodzaj na owoce 
był w tym roku niebywały.

— Ach, jaka szkoda, że nas tam teraz 
ale ma — wzdychał Janek.

I właśnie, jakby przeczuwając życzenia 
dzieci, rano w niedzielę zjawił się wuj.

— Jutro będzie u niego zbieranie jabłek, 
więc, czy by dzieci nie zechciały mu po­
móc?

— Gzyby nie chciały? — dzieci zapali­
ły się do tego projektu. Na wsi u wuja 
jest tak przyjemnie, a dzisiaj jest właśnie 
śliczny dzień, jak na zamówienie, no, i w 
dodatku tak się szczęśliwie składa, że 
z powodu remontu szkoły, w poniedziałek 
i wtorek nie ma lekcji-

Jazda pociągiem trwała krótko, a na 
stacji czekały już na przybyłych ' konie. 
Dzieci ze zdumieniem oglądlały znany so­
bie krajobraz. Jakże zmieniło'się tutaj od 
czasu- wakacji! Pola stały szare, ciche 
i smutne, drzewa mieniły się kolorowymi 
barwami jesieni i nici babiego lata snuły 
się w powietrzu.

Za~az po obiedzie dzieci pobiegły do sa­
du. Pachniał owocami, które obrodziły 
w tym roku obfite!©.

Grtęzie jabłoni i śliwek trzeba było 
podptorać specjalnie na ten cel przezna­
czonymi drążkami, aby -się nie łamały pod 
ciężarem owoców.

Wszystkie owoce, które pospadały z drze 
Wa trzeba było pozbierać do koszyczka.

— Jedna śliwka do koszyczka, a dwie 
do brzuszka — śmiał się Jurek.

Ale najbardziej zasmakowały dzieci 
w zbieraniu ulęgałek. To już chyba cała 
wyprawa. Z w:elkim koszem udały się 
w pole, gdzie stała stara, samotna grusza. 
Dzieci lubiły ją bardzo i najprzyjemniej

było bawić się, snuć projekty i opowiadać 
różne historie w deniu potężnych jej ga­
łęzi.

Ulęgałek było mnóstwo i wkrótce dzieci 
zapełniły ealy koszyk.

— Za tydzień, dwa będą wyśmienite — 
stwierdziła Zosia, znany lakomczuszek.

Z żalem żegnały dzieci gruszę — starą 
przyjaciółkę.

To była bardzo przyjemna praca, 'nic 
więc dziwnego, że na ten rozkaz Zosia aż 
ucałowała wuja z radości.

Nazajutrz wstali wcześniej. Ogromne 
puste kosze czekały już na swą zawar­
tość pod jabłoniami.

— Zobaczycie, jak ja umiem chodzić 
po drzewach — chwalił się Jurek.

Wdrapać się na jabłoń — to nie żadna 
sztuka. Chłopak w mig był na górze.

Gdy kosz zawieszony na gałęziach na­
pełniony był do potowy, zaczęło crś 
trzeszcząc złowrogo i nagle cały zbór, 
razem z obiamaną gałęzią omal że nie 
runął dzieciom na głowy. Jurek zaś za­
wisł w jakiś dziwmy sposób, zaczepiony 
spodniami o gałąź i krzyczał w niebo 
glosy.

Na ratunek pośpieszy! mu Janek i zdjął 
wisielca z drzewa. Spodnie były rozdarto 
z tyłu i wyglądały komicznie, ale Zos:a 
obiecała je naprawić. Dzieciom żal było 
tylko złamanej gałęzi -i bały się bury cd 

.wujka, ale staruszek nie gniewał się wcale.
— Pracę trzeba sob5e umiteć ułatwiać 

— pouczał.
Wuj przyniósł małe kobiałki, a gdy 

dzieci napełniły je szybko jabłkami, wrzu­
cił zawartość do dużego kosza. Teraz ro­
bota szła szybko i wkrótce ogromne ko­
sze pełne były czerwoniutkieh jabłek.

Owoce pojadą jutro na jarmark, a 
stamtąd do sklepów warzywnych, lub mo­
że do fabryk, gdzie zostaną przerobione 
na marmolady, pożywne soki owocowe 
i wina.

Halina Tołłoczk* j
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‘mysia b a jec zk i
(Dokończenie )

Dzień za dniem powoli mija,
Zyzio wcale jeść nie może,
Coraz chudsze łapki, szyja.
Coraz chudszy jest nieboże,
Koty krążą dookoła.
Oczy mają jak latarnie.
Wszystkie czarne są jak smoła,

» Nawet wąsy maia czarne.

't j ,.w _„.,a KotKa maia,
W przeciwieństwie do rodziny,
Eyła biała i nieśmiała,
Nazywana — Biała Mimi.
Mimi często wyręczała,
W gospodarstwie swoją matkę 
I Karmiła Zyzća ł.atkę,
A gdy wszyscy wyszli z domin, 
Smaczne kęstki pod fartuszkiem 
Przynosiła po kryjomu 
Biednej myszce z pustym brzuszkiem, 
„Nic się nie bój Zyziu mały" —
Mówi cicho poprzez kratki, 
Przysuwając pyszczek biały,
Do nieszczęsnej mysiej klatki —
„I posłuchaj mnie kochanie"
„Tak jak wszystkie inne koty" 
„Jadłam myszki c na śniadanie"
„Z wielkim smakiem i ochotą",
„Lecz mi ciebie żal okrutnie",
„Aż mnite czasem litość bierze", 
„Kiedy siedzisz taki smutny"
„I już w wolność swą nie wierzysz."* 
„Pewno tęsknisz, ja to czuję",
„Mieć rodzinę pewno musisz",
„W’ęc cię Mimi — uratuje!"
„Żebyś wrócił do mamusi".
Zyzio słucha — cud prawdziwy!
Czy na pewno mówi z kotem?
Czyliż będzie tak szczęśliwy,
Żeby wolnym być z powrotem?
I aż radość jakaś słodka,
Wnet zalewa mu serduszko,

A tymczasem śliczna Korka 
Już go bierze do fartuszka,
Już go trzyma łapką białą,
W jakiś kącik niesie stryszka,
I ostrożnie i nieśmiało — 
Puszcza wolno — małą myszkę...

Zyzio mówi — „Dobra Mimi", 
„Będziesz miała w domu burę" 
.,1 przykrości od rodziny", 
„Możesz nawet dostać w skórę", 
„Jakoś tam przebłagam Tatę", 
„Będzie fukał, ruszał wąsem", 
„Będzie nawet groził łapą".
„Mali bracia będą szlochać",
„Za mną wstawi się mamusia", 
„Tatuś bardzo Mimi kocha". 
„Więc przebaczyć będzie musiał". 
„A ty Zyziu, bądź szczęśliwy!" 
„Do mamusi idź myszątko", 
„Która los twój z naszej winy", 
„Opłakuje w ciemnym kątku", 

Pędzi Zyzio co ma siły,
Nie ogląda się za siebie. 
„Witaj norko! — domku miły! 
Tak stęskn;lem się do ciebie. 
Norko droga i kochana!"
Jeszcze mija kupkę śmieci...

„Zyzio wróc;ł!“ — wola mama, 
„Zyzio, Zyzio!" — krzyczą dzieci.
Aż się babki uśmiechnęły,
Na portretach kolo ściany,
Że powrócił wnuczek miły, 
Jedynaczek ukochany.
Mama czule i z miłością,
Swego synka wita, pieści.
Ile było tam radości,
To się w wierszach tych nie zmieści. 
Dwie siostrzyczki Kizis, Mizia,

. Małe Bobo już nie płacze,

tylko śmiechem Zyzia wita 
I w łóżeczku swoim skacze. 
Długo myszki się witały 
I przygody swego Zyzia, 
Wszystkie razem opłakały.
Razem z matką — Kizia, Mizia 
„A ty nie wiesz, że tu w domu", 
„Był wujaszek nasz kochany", 
„Przyszedł tutaj po kryjom u“
„I powiedział tak do mamy",
„Że tu nastrój nie wesoły",
„Że się zaraz i koniecznie", 
„Przeniesiemy do Stodoły".
„Bo tu bardzo niebezpiecznie".
„A pająki nam mówiły",
„Te co wiszą u pułapu",
„Żeś ty zginął Zyziu miły",
„Od kocura strasznej. łapy",
„A mamusia w tej rozpaczy", — 
Opowiada dalej Mizia — 
Powiedziała: „Nie zobaczę", 
„Chyba więcej mego Zyzia". 
„Trudna rada — wuj bogaty" 
„Coś tam mamie długo prawd", 
„Kazał zbierać wszystkie graty". 
„Bo nas tutaj nie zostawi". — 
„Dzisiaj właśnie pocichutbu" 
„Przyjdzie znowu po kryjomu", 
„Żeby przenieść pomalutku"
„Do stodoły wszystkich z domu".

Tak rodzina imei ŁaUi, 
Spakowała rzeczy w worki,
I zebrawszy swe manatki,
W świat ruszyła z cichej norki. 
Już na strychu, starym strychu,
Nic nie mąci głuchej ciszy,
A tak pusto jest i cicho,
Bo już nie ma żadnej myszy. 
„Mysia Dziura" pustką świeci, 
Przypomina dobre czasy —
Śród pamiątek i rupieci.
Już me bawią się z hałaśem,
Tak jak dawniej-— mysie dzieci. 
Mrok wieczorny swoim cieniem, 
Obejmuje każdy kątek.
Strych z daleka — „Dowidzenia" 
S7ep:ze cicho do myszątek.

oniec
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Spotkanie na
Płynęła Odrą mała łódka 
naprzeciw dużej łodzi.
Krzyknęła łódź: — Ej ty malutka! 
Czemu z drogi nie schodzisz?!

— Ej, ty smarkata, ty łupino! — 
Wielka łódź krzyczy w złości.
— Ani mi w głowie cię wyminąć, 
połamię ci wnet kości!

A łódka nic. Ani na włos 
nie skręca. Płynie prosto w nos 
zdenerwowanej dużej łodzi.
Nic ją to nie obchodzi.

Już blisko siebie są i zaraz 
wpadną na siebie z trzaskiem. 
Duża tak zadać cios się stara, 

by małą rozbić w drzazgi.

Odrze
— Przepraszam! — Głosik małej łódfif 
brzmi słodko. — Oto właśnie skutki, 
gdy ktoś się puszy, proszę p an i.... 
Adie, uszanowanie!

V

A łódka nic. Malutka łódka 
po falach pnie się, jak po schodkach. 
To się podniesie, to zanurzy, 
płynąc naprzeciw łodzi dużej.

A mała nic. I tylko żaglem v 
błysnąwszy w słońcu, skręca nagle. 
Duża z rozpędu w wodę — łup!
Aż zatopiła cały dziób.

I mała łódka, zgrabna łódka 
po falach pnie się, jak po schodkach, 
A dużej łodzi jest niedobrze.
Krztusi się, ryjąc dziobem w Odrze.

&

s M C  ł  K  i P o t R ^ W K o i t . y
ZAGADKI

I  Jest brunatny i kudHwy,
w mieście widzisz go przez kraty. 
W borach bywa ich niemało,
śpią spokojnie zimę całą.

8. Przyszedł do ogródka 
taki gość, 
co nigdy sałatki 
n^e ma dość.
Jadł, aż mu się trzęsły uszy, 
potem w stronę łasu ruszył.

3. Zwykłe w lesie mieszka; 
dajże jej orzeszka!
Schowa go w dz'uipli, w borze, 
zje go w zimowej porze.

4. Jest bardzo chytre
i drapieżne zwierzę, 
kiedy wpadnie do kurnika, 
fruwa wokół pierze.

5. Ślepia mu błyszczą w ciemność*
groźny dla łudzi i koni; t
gdy głodny w czas ostrej zimy, 
trudno się przed nim obronić.

6. Wiosną, w lecie były zielone, 
na jesieni w płomieniach staną, 
w zimie będą nagie i drżące, 
zgadniesz rychło jakie ich miano. ł

7. Nazwij ją z imienia, 
uczy z niej się Henia; 
uczy z niej się i Kacperek, 
pozna nowych moc literek

8. Czasem tłusty, wyborny, 
na mleku być może, 
czasem weń się otulisz, 
gdy zima na dworze.

Łakomstwo  ukarane
►



Stf. 7

Chodaków
149 r o b o t n i k ó w

D alsze  sukcesy

przyjął wyzwanie
p r z e k r o c z y ł o  140% n o r m y
nie d a d z ą  na siebie czekać

n* bramie, u wejścia do „Pań- 
Wowej Fabr2%i Sztucznego Jedwa­

bi11 Nr 2 w Chodakowie", zobaczy- 
^ łT'y Plakaty, świadczące o tym, ie 
_"6zwanie do współzawodnictwa mię- 
J y Przemysłem Węglowym i Włó- 
^nniczym nie pozostało i tu bez

Na plakacie górnik, podnosi bryłę 
^Sgla, włókniarz szpulę nici. Napis 
^  ..Kto więcej podniesie produkcję" 
Tt Wyjaśnia wszystko. Obok wisi 

e*wa Rady Zakładowej 1 Dyrekcji

PRZODUJĄCY GÓRNICY

Tow. Pstrowski

Tow. ThU 1

Tow. Luboń

Tow. Murzyn

do pracowników, w której czytamy 
m. in.:

„Fabryka Chodaków w ramach
Przemysłu Włókna Sztucznego bie­
rze czynny udział w tych zawodach 
pracy, stając do współzawodnictwa 
z przemysłem galanteryjne - jedwab 
niczym, z którym jesteśmy obec­
nie w stadium kwartalnego współ­
zawodnictwa, trwającego od dnia 
1.10 do 31.12.1947 r.

Dyrekcja i Rada Zakładowa ma­
ją niezłomną nadzieję, że załoga 
Fabryki1 Chodaków stanie w tym 
współzawodnictwie na wysokości 
zadania, a przez ścisłe podporząd­
kowanie się wydanym instrukcjom 
oraz dokładne wypełnienie na­
łożonych obowiązków, przyczyni się 
znacznie do podniesienia wydajno­
ści i rentowności naszego zakła­
du, a co za tym idzie i całego 
przemysłu włókienniczego — dla 
dobra interesów gospodarczych Na 
rodu i Państwa".
Przed budynkiem dyrekcji spoty­

kamy dyr. tow. Wolszczaka.
— Co u was słychać? Jak pro­

dukcja? Jaki wynik?
— Chodźcie, zobaczycie — brzmi 

odpowiedź.
Zwiedzamy teren fabryki. Ogląda­

my stację opieki nad matką i dziec­
kiem, przedszkole dla dzieci robot­
niczych i będący w końcowym sta­
dium budowy „Robotniczy Dom Kul­
tury". Pracuje tu już robotniczy ze­
spół teatralny. Obok na boisku kil­
ku chłopców kopie piłkę, — to ju­
niorzy fabrycznego klubu sportowe­
go „Bzuro".

Przechodzimy przez hale fabryczne. 
Na ścianach wyniki pracy poszczegól-

j nych robotników, zapisywane dzień po 
i dniu. Wszędzie gorączkowy ruch.
| Nikt bezczynnie nie stoi. Odczuwa 
j się tu w tej fabryce, wśród huku ma 
; szyn, w oparach kwasów, we wszyst 
j kich ruchach robotników — tętno 
' Polski!
| Oglądamy kolejno pijalnie mleka,
• oszroniałe lodem kompresory, elek- 
| trownię i kierujemy się do dyrekcji.

Sytamy o wyniki wyścigu. Pro- 
cja stale rośnie! 149 robotnic 

przekroczyło 140 proc. normy. 8 ro­
botnic wyrabia ponad 170 proc. nor­
my. Najlepsza ponad 180 proc. 

j Współzawodnictwem kieruje dy­
rekcja z dyr. tow. Wolszczakiem na 

j czele i specjalnie do tego celu wy- 
I brany komitet.
j Sprawa podniesienia produkcji to | 
punkt honoru całej klasy robotni­
czej, nie dziwimy się więc, że w , 
skład komitetu wchodzą przedsta- 

I wiciele czołowych jej oddziałów —
| Polskiej Partii Robotniczej i Pol- j 
skiej Partii Socjalistycznej. Tu w ' 
trudzie i pocie dnia fabrycznego wy- j 
kuwa się jednolity front!

Wyniki podane przez nas są już! 
w tej chwili nieaktualne, nowe wy- ' 
niki podawane będą przez specjal­
ne głośniki zainstalowane w jadal­
ni co sobotę.

Jeżeli mówimy o nagrodach, to 
nie wolno pominąć pięknego czynu 
Chodakowskiego teatru, który z sum 
zarobionych podczas przedstawień, 
wyasygnował sumę 50.000 zł na na­
grody dla zwycięzców.

Żeby nas wreszcie całkowicie 
olśnić osiągnięciami tow. dyrektor 
dodaje jeszcze: 24 tkalnie, które zo­
stały przed latami skreślone jako

szmelc, zostaną niedługo uruchomio­
ne. To już sukces w milionach zło­
tych osiągnięty dzięki wysokim kwa 
lifikacjom fabrycznych mechaników. 
Drugi sukces jest z innej dziedziny. 
Co dwa lata fabryka o ciągłej pro­
dukcji musi się zatrzymać dla prze­
prowadzenia drobnych naprawek, 
uszczelnień Itp. Czas takiego posto­
ju trwał zwykle około 2 tygodni. 
W tym roku zamierza się wykonać

W „lanie** przoduje młodzież
ZWM-owsba brygada wyrabia 170 proc. 
Pierwsi w pracy, jak dawniej pierwsi w walce

Okf*so 6.000 ludzi pracuje w trzech ; WYNOSIŁO 10.358,5 TONY, W GRU 
kopalniach węgla i łupku szamotowe- i DNIU 1946 — 18-825 T! a rem a”
go w NOWEJ RUDZIE, położonej w j NIU 1947 — 21.600 T, A W SIERP- 
pobliżu GÓRY STOŁOWEJ, na Doi- j NJU TEGOŻ ROKU — 24.495 T. 
nym Śląsku. I 6 tysięcy ludzi stanęło 
do współzawodnictwa z taką samą !
ilością robotników przemysłu tekstyl 
nego z okolicznych zakładów.

Tempo pracy olbrzymie.
W kopalni „Jan" (Słupiec), zaopa­

trującej cały okoliczny przemysł, mó­
wią o tym tempie zarówno^szybkie i 
dokładne ruchy pracujących, jak 1 
Uczby.

W LIPCU 1945 R. WYDOBYCIE

Szkoła Trzem. Państw, przy fabryce Sztucznego Jedwabiu Nr 2 
w Chodakowie

to zadanie w ciągu jednej doby.
Odjeżdżamy ze świadomością: Fa­

bryka Sztucznego Jedwabiu w Cho­
dakowie nie zawiedzie!

„Mieszko” mógłby wyrobie 130 proc.
Brok my m aszynme

Niewielka załoga (2.097 osób) ko­
palni „Mieszko" Dolnośląskiego Zjed­
noczenia Przemysłu Węglowego — to 
w większości wykwalifikowani górni­
cy z francuskich kopalń, przywykli 
do niskich pokładów Nord czy Pas de 
Calais. Nie przerażają ich też ciężkie 
warunki geologiczne „Mieszka". Na­
potykając często ma kamienne prze­
grody r-jj- przedzierają*się przez nie z 
uporem, dokopując się nowych po­
kładów węgla.

Zwykle jednak trudno Im jest wy­
robić nawet 100 procent normy, bo 
urządzenia techniczne kopalni są 
zniszczone, a używane tu maszyny 
przewozowe „Diesla" — to stare gra­
ty, którym niejednokrotnie brak czę­
ści wymiennych.

A jak twierdzi wicedyrektor kopal­
ni, górnik z dziada pradziada, tow. 
Tracz — wystarczyłoby 6 nowych

„Dieslów", aby kopalnia wykonywa-1
ła 130 proc. planu; personel technicz- j 
ny i załoga bowiem w pełni zasługu­
ją na uznanie za fachowość w gór- |

nlctv.de, a l na zapale Im nie zbywa.
Dlaczego więc Wydział Zaopatrze­

nia DZPW traktuje „Mieszka" jak 
kopciuszka? (w)

Buda Pabianicka przednia
P Z P B  Nr 1 tuż za '!• d .)mą

Pierwsza dekada października br. u- 
płynęła w przemyśle bawełnianym pod 
znakiem dalszej rywalizacji między naj 
większymi fabrykami tego przemysłu o 
pierwszeństwo w produkcji.

Na pierwsze miejsce wysunęła się za­
łoga Państwowych Zakładów Przemy­
s ł  Bawełnianego w Rudzie Pabianic- 
,kiej (dawn. Horak), która p!asv pro­

dukcji wykonała w przędzalni średniej 
w 104,5 proc., w przędzalni odpadko­
wej w 112,3 proc. i w tkalni w 111 proc.

Tylko minimalne różnice dzielą od 
zwycięzcy szereg wielkich fabryk ba­
wełnianych, jak: .PZPB Nr 1, PZPB 
Nr 3 w Łodzi, PZPB w Żyrardowie, 
PZPB Nr 7 w Łodzi itd.

Jednocześnie wydajność „na głowę” 
od stycznia 1946 r. do sierpnia br. 
wzrosła z 833 kg dziennie do 936,5 
kg. Liczba opuszczonych dni robo­
czych w tym okresie spadła z 18 proc. 
do 8 proc. Ilość wypadków przy pra­
cy — zmniejszyła się o połowę.

A więc podnosi się nie tylko wy­
dobycie, ale polepszają się także wa­
runki pracy.

W vvyśeigu przoduje młodzież. „NA 
MŁODZIEŻOWEJ ŚCIANIE WYRA­
BIAJĄ 170 PROC.".

„Młodzieżowa ściana" znajduje się 
500 m pod ziemią. Tu pracuje ZWM- 
owa brygada. Dwudziestoletni, JAN 
MUSIAŁ, nie narzeka ca brak tchu 
pod ziemią. „My to lubimy" — po­
wiada. Przyzwyczaili się zresztą do 
tej roboty. On. FRANEK WóŁKIE- 
WICZ i JÓZEF FREJNIK — zapo­
znali się z pracą górnika w kopal­
niach Francji. Pc-tem w czasie wojny 
bili się w szeregach Maquis, teraz 
powrócili do Polski.

Gdzie lepiej? — tu, czy we Fran­
cji?

Młodzi robotnicy nie mają żadnych 
wątpliwości:

— Tu nas nikt nie pogania, dobrze 
się robi. Zresztą — u siebie zawsze 
lepiej.

„Poganiać" tych młodych rzeczy­
wiście nie trzeba. Trzyma ich kole­
żeństwo w wysiłku; jeden pomaga 
drugiemu — wszyscy starają się, aby 
praca szła dobrze dla ogólnego do­
bra.

Troskliwa opieka i pomoc 
nal@ży sią przodownikom prasy

Na odbytym w lokalu łódzkiego ko­
mitetu PPR zebraniu aktywu włókien­
niczego naszej partii, obszerne refera­
ty wygłosili: tow. Burski — prezes Za 
rządu Głównego Związku Zawodowe­
go Włókniarzy oraz tow. Wende — 
naczelny dyrektor CZPWł. Referenci 
szczegółowo omówili zagadnienia wy­
pełnienia planów produkcyjnych wy­
dajności pracy, ruchu wielowarszta- 
towców i współzawodnictwa. „Robot­
nicy, dobrze i ■wydajnie pracujący, a 
także przechodzący na obsługę więk­
szej ilości krosien łub wrzecion, otrzy­
mywać będą odpowiedni ekwiwalent 
w stosunku do wzmożonego wysiłku — 
powiedział tow. Wende. — Przodowni­
kom pracy należy się troskliwa opieka 
nie tylko ze strony partii politycznych, 
związków zawodowych, rad zakłado­
wych 1 dyrekcji, ale i ze strony całego 
społeczeństwa. Przodownikom pracy 
trzeba stworzyć odpowiednie warunki 
pracy w fabryce i odpowiednie wa­
runki życia w miarę dalszych możli­
wości naszego państwa."

Szereg towarzyszy, zabierających 
glos w dyskusji, poruszało wiele aktu-

low. Oracz

Ks. prefekt zna
Ob. Redaktorze!
W piśmie Polskiej Partii Robotniczej 

Nr 275 (1.020) z dnia 6.10.1947 r. zo­
stał zamieszczony artykuł, poruszający 
kwestię wolności nauczania religii w 
szkołach.

Ponieważ na takim stanowisku stoi 
rząd Rzeczypospolitej, dlaczego dyrek­
torka szkoły i ksiądz prefekt zmuszają 
nas do zdejmowania obrązów treści re­
ligijnej ze ścian klasy, podczas kiedy 
życzeniem naszym jest, by były one wy­
razem naszej żywej wiary. Czy słuszne 
będzie nasze stanowisko, gdy przeciw­
stawimy się temu zarządzeniu f

UCZENNICE KLASY  lV-A 
Państw. Żeńskiego Gimnazjum Kup. 

w Warszawie, ul. Górnośląska 31 
(Nazwisk nie podano).

> czynimy wyłom w zasadzie nieod- 
powiadania na anonimy, gdyż temat 
listu jest istotnie bardzo osobliwy. 
Ks. prefekt, zmuszający uczenice do 
zdejmowania ze ścian klasy świętych 
obrazów — to coś, o czym słyszymy 
po raz pierwszy. Rząd zapewnia o- 
bywatelom swobodę praktyk religij­
nych, władze oświatowe nie sprze­
ciwiają się zawieszaniu w klasach 
świętych obrazów. Dlaczego wasz 
ksiądz prefekt wydaje takie zarzą­
dzenia wbrew opinii swych uczenie, 
nie potrafimy odpowiedzieć. Ksiądz 
prefekt zna się na tych sprawach le­
piej od nas.
Kłopoty chłopów z pow» 

elbląskiego
Towarzyszu Redaktorze!
Za waszym pośrednictwem chcemy po 

ruszyć nasze sprawy, które ze względu 
na zbliżającą się zimę, są b. pilne,

Na wsi elbląskiej odczuwa się ogrom­
ny brak opału, a przede wszystkim wę­
gla. Istniejące na terenie powiatu spół­
dzielnie\ węgla nie sprowadzają, choć 
chłopi ohęn pidObć ncu&tinośó zo(j2GW>. 

Dotychczas istniał na terenie powiatu

SIO !©pi©i wol,}U obrót sianem. Chłopi eksporto­
wali siano w dużych ilościach do innych 
części kraju, skąd sprowadzali inwen­
tarz żywy, a zwłaszcza krowy, których 
jest mało w powiecie.

Od czasu, jak skup siana przejęła 
spółdzielnia „Społem’', handel sianem u- 
stał prawie zupełnie. Dzieje się to z o- 
czywistą szkodą chłopa, który mając do 
zużycia duże ilości siana, chciałby je 
drogą sprzedaży zamienić na inwentarz, 
tak bardzo potrzebny na nowych gospo­
darstwach, a nie może transakcji prze7 
prowadzić wskutek zbyt opieszałego tra­
ktowania sprawy przez „Społem”.

Rezultat jest taki, że chłop musi sia­
no magazynować, a z braku odpowied­
nich stodół zostawiać w stogach. Nara­
żony jest on na straty i to podwójne. 
Raz, że siano może się zepsuć, drugie — 
brak krowy, którą mógłby za sprzeda­
ne siano kupić, pozbawia chłopa mleka, 
no i nawozu potrzebnego do prowadze­
nia racjonalnej gospodarki.

Następują podpisy
Sprawy, poruszane przez was, są 

istotnie pilne. Fundusz Aprowizacyj- 
ny przeprowadza transakcje, polega­
jące na dostawie węgla w zamian za 
określoną ilość zboza. W wiem miej 
scówościach akcja ta data bardzo 
dobre rezultaty, ku zadowoleniu obu 
stron. Jak wynika z waszego listu 
miejscowe agendy Funduszu Apro- 
wizacyjnego nie dają sobie na wa­
szym terenie rady z tym zagadnie­
niem. Wierzymy, że interwencja i po 
moc władz centralnych Funduszu u- 
sprawni akcję na terenie pow. el­
bląskiego i naprawi dotychczasowy 
stan. O tę pomoc apelujemy do Fun­
duszu Aprowizacyjnego.

ZAGADNIENIE HANDLU PA- 
!>ZĄ: uważamy za słuszne przejęcie 
przez spółdzielczość handlu paszą. 
*v'olnj i nieuregulowany obrót przy 
aosztowuym i nieprzebierającym w i 
-rodkacb uosrednictwie powodowa! 
chaos i spekulację. Sam takt przeję-,

d a  skupu przez „Społem" uważamy 
więc w zasadzie za dodatni.

Piszecie jednak, że realizacja sku­
pu nie dopisuje, że chłopi mogą być 
narażeni na straty. Miejscowe kie­
rownictwo „Społem" musi uspraw­
nić swą działalność — sprawa nie 
nasuwa specjalnych trudności i nip 
nie usprawiedliwia opieszałości miej 
scowych spółdzielni. I znów apel do 
władz centralnych, „Społem", a w 
szczególności do Związku Rewizyjne 
go spółdzielni RP.

Ekspres* W arszaw a — Łódź
Szanowny towarzyszu Redaktorze!
W związku z zajęciami służbowymi 

zmuszony jestem do częstych wyjazdów 
kolejowych.

W ostatnim okresie — ściśle od wej­
ścia w życie nowego jesiennego rozkła­
du jazdy —1 obserwuję pewne zakłóce­
nia w normalnym kursowaniu pociągów. 
Dla ilustracji podaję, że w ubiegłym ty 
godniu podróż z Warszawy do Łodzi 
trwała ok. 6 godzin. Pociąg wieczorowy 
wyruszył z Dworca Głównego, zgodnie, z 
rozkładem jazdy, ale już w Milanówku 
miał pierwszy przeszło godzinny postój, 
a w Żyrardowie stał dwie godziny. Przy 
czyną postoju był defekt lokomotywy, 
której prawdopodobnie nikt w Warsza­
wie nie sprawdzał.

Sądzę, że takie zaniedbania, kosztują­
ce podróżnych wiele czasu t dezorgani­
zujące ruch na linii, nie powinny mieć 
miejsca.

B. Z.
(Nazwisko i adres znane redakcji) 

Przypadek podany przez was Jest 
istotnie niedopuszczalny, ale tym nie 
mniej uogólnianie 1 mówienie o za­
kłóceniach w normalnym biegu po­
ciągów wydaje nam się niesłuszne. 
Zmiany w rozkładzie jazdy I kouiecz 
uość udzielenia przed zimą pierw­
szeństwa transportom z zaopatrze­
niem dla miast może postawić kole­
jową służbę ruchu wobec dużych

trudności. Z zadowoleniem możemy 
stwierdzić — na podstawie naszych 

»wiadomości, że na ogól kolejnictwo 
polskie wywiązuje się ze swych za­
dań zadowalająco.

Szkoła w Zaciszu
Szanowny ob. Redaktorze!
Jestem członkiem Z u:. Zaw. Prac. 

Spóldz. Mam na utrzymaniu brata i 
matkę. Brat mój uczęszcza do szkoły 
podstawowej w Zaciszu, koło Warsza­
wy, do KI. IV. W. szkole żądają od nie­
go opłaty szkolnej.

Przedstawiłem w szkole zaświadczenie, 
że brat jest na moim utrzymaniu, a ja 
jestem członkiem zw. zaw. i tym sa­
mym on jest zwolniony od wszelkich 
opłat szkolnych. Nauczycielka brata po­
wiedziała, że ją żadne dekrety nie obcho 
dzą, a jak za szkołę nie będę płacił, to 
brata nie będzie uczyła. (Ot, będzie tyl­
ko siedział w klasie). Ta sama nauczy­
cielka mówi, że uczy tylko te dzieci, 
które plącą., a które nie płacą, to niech 
nie chodzą do szkoły.

Zapytuję, czy tak ma postępować na­
uczyciel w Polsce Ludowej?

Proszę o zamieszczenie w waszym po­
czytnym piśmie tego listu, może odpo­
wiednie czynniki zainteresują się tą 
nauczycielką i szkołą podstawową w Za 
ciszu.

Z szacunkiem
KOSTKA ZENON

Sprawa Jest jasna i nie budząca 
żadnych wątpliwości. Pobieranie o- 
plat od ucznia, będącego na utrzy­
maniu członka związku zawodowe­
go jest bezprawne. Bezprawne? i a- 
spoleczne Jest również zachowanie 
owej nauczycielki (nazwisko w posia 
laniu redakcji).

Odpowiadamy na wasze pytanie 
.rótko: nauczyciel w Polsce Ludo­
wej nie powinien tak postępować 
Jlewątpliwie władze szkolne podzle- 
iją naszą opinię i pouczą nauczy­

cielkę z Zacisze o całej niewłaśei 
wości jej postępowania.

alnych spraw, specjalnie podkreślają* 
znaczenie walki z prowokatorami red­
akcyjnymi na terenie fabryk. Mówcy 
zaznaczyli, że jedyną słuszną drogą do 
realnej poprawy zarobków i sytuacji 
materialnej ludzi pracy, jest wzrost 
wydajności i zwiększenia poprzez ten 
wzrost produkcji towarów. Wielowar 
sztatowcy i czynni uczestnicy współza­
wodnictwa dają przykład pozostałym, 
w jaki sposób najszybciej i najpewniej 
można osiągnąć dobrobyt w kraju.

( t  g.)

R ę k a w ic a  rz u c o n a  
„Kristsr“ walczy
0 pierwszeństwo z  „Tilsch e14

Pracownicy fabryki „Krister" wy­
rabiającej artystyczną ceramikę — 
wyzwali do współzawodnictwa fa­
brykę porcelany „Tilsche".

Warunki umowy: podniesienie- ja­
kości produkcji, oszczędność • kosztów 
własnych i podwyższenie wydajno­
ści pracy.

W skład komisji arbitrażowej ze 
strony fabryki „Krister" weszli: tow. 
tow. Jankowski i Skowerski z PPR
1 tow. Halina Baran z PPS.

Robotnicy fabryki „Tilsche" przy­
jęli wyzwanie, (w)

Gradz qdz
ni© pozostaje w tyle

Szlachetny zapał współzawodni­
ctwa pracy ogarnął całą Polskę. Fa­
bryki Grudziądza nie pozostają- w 
tyle za innymi. Dowodzą tego choć­
by osiągnięcia zespołu Grudziądz­
kiej Fabryki Maszyn Rolniczych 
„Unia".

Tu przoduje ob. Franciszek Koz­
łowski, który osiągnął 193 proc. nor­
my. Za nim nadążają: Franciszek Ma 
zurkiewicz — 163 proc., Bronisław 
Rulewski — 154 proc., Jan Fieberg — 
148 proc., Bolesław Murawski — 143 
proc., Jan Otoiski — 130 proc., Fran­
ciszek Orylski — 123 proc.. Bernard 
Kempiński — 123 proc., Jan Kempe 
— 110 proc., Maksymilian Smoczyń­
ski — 110 proc. i Rudolf Pasowicz — 
103 proc.

Wszyscy ci robotnicy pracują z’peł- 
ną świadomością ważności swego za­
dania — dostarczenia naszej wsi jak 
największej ilości tak potrzebnych 
w gospodarstwie maszyn rolniczych.

Nagrody
dla zw ycięzców
we w spółzaw odnictw ie pracy

Z początkiem bm. górnicy kopalni 
„Andaluzja" przystąpili do międzyze- 
społowego współzawodnictwa pracy. 
Na starcie wyścigu pracy, który jest 
obecnie w pełnym toku stanęło 12 ze­
społów filarowych obejmujących oko­
ło 100 osób oraz 10 zespołów chodni­
kowych. Dwóch górników zgłosiło się 
ponadto do współzawodnictwa Indy­
widualnego.

Zwycięzcom zostaną przyznane na­
grody w wysokości 14.000 zł, 10.500 zł 
i 6.000 zł dla zespołów filarowych oraz 
7.600 zł, 5.700 zł 1 3.800 zł dla ze­
społów chodnikowych.



ZSRR-Polska północna 14:2
Szymankiewicz zwycięża Ogurienkowa

G re jn er, S zczerb ako w  i K orolew  w ygryw ają  p rzez k. o.
GDAŃSK, (obsł. wł.),
S występ reprezentacji ZSRR, tym 

razem w Gdańsku, z reprezentacją 
Polski' północnej, przyniósł pięścią- j

Segałowicz, trzykrotny zwycięzca 
w Polsce

rzom radzieckim wysokocyfrowe zwy 
cięstwo punktowe w stosunku 14:2..

Jedyne dwa punkty dla Polski zdo­
był Szymankiewicz w wadze średniej, 
bijąc na punkty pogromcę Kolczyń­
skiego — Ogurienkowa.

Mocny punkt naszej reprezentacji 
Antkiewicz przegrał z pokonanym 
przez siebie w Warszawie Kniazie- 
wem i wypadł słabo. Pięściarz ten 
przeżywa obecnie wyraźny spadek 
formy. Jego walka z Kniaziewem, 
w 2 rundach była wyrównana, koń­
cówka jednak należała do lepszego 
kondycyjnie pięściarza radzieckiego.

Na usprawiedliwienie tak wysokiej 
porażki Polski półnoonej należy nad­
mienić, że skład drużyny nie był naj­
mocniejszy, a z drugiej strony dru­
żyna ZSRR walczyła doskonale, dużo 
lepiej niż w Warszawie. Np. Stiepa- 
now w walce z Kotkowskim wypadł 
przynajmniej o klasę lepiej niż w 
spotkaniu z Szymurą. Bardzo dobrze 
walczyli również Szczerbakow i Knla 
ziew. , , , .

Z pięściarzy polskich najpiękniej­
szą walkę w swej karierze stoczył

Kniaziew zrewanżował się Antkiewićzo- 
wi za porażkę w Warszawie

Sowiński w w. muszej. Zawodnik 
Wybrzeża wypadł lepiej zarówno od 
Grzywocza, jak 1 Malaka. Jego spot­
kanie z Segałowiczem było pokazem

agresywnego i. bojowego boksu, obfi­
tującego w zaciętą wymianę ciosów.

Oprócz 8 zasadniczych walk, roze­
grano jeszcze 2 walki nadprogramo­
we, w których zwyciężyli Polacy. 
Kudłasik (Gdańsk) po ładnej walce 
wypunktował Dudko (ZSRR), umie­
jętnie stopując lewą ataki pięściarza 
radzieckiego, a w odpowiednich mo­
mentach przechodząc do ofensywy.

W drugiej walce nadprogramowej, 
w w. półśredniej Iwański (Gdańsk) 
wygrał na , punkty z Tyczenko 
(ZSRR). Polak wygrał dzięki sil­
niejszym ciosom i lepszej kondycji.

Wyniki technicze właściwych walk 
były następujące:

W w. muszej Segałowicz (ZSRR)
po żywej i emocjonującej walce wy­
grał na punkty z Sowińskim (P.) Po­
lak stoczył najlepszy mecz w swej do 
tychczasowej karierze. 2 rundy były 
wyrównane i dopiero 3 starcie, w 
którym Segałowicz był szybszy i’ sku­
teczniejszy — zadecydowało o wyni­
ku spotkania;

W w. koguciej Awdiejew (ZSRR) 
wysoko wygrał na punkty z Szymań-

Szczerbakow, drugi ras wygrał przez k.o.

skim (P.) Spotkanie to zawiodło o- 
czekiwanie widowni, gdyż Polak, któ 
ry niedawno pokonał reprezentanta 
CSR Zacharę — wypadł bardzo sła­
bo. Był on powolny i pozbawiony in­
stynktu walki;

W w. piórkowej Kniaziew (ZSRR)
po walce obfitującej w b. szybką wy­
mianę ciosów, pokonał na punkty 
Antkiewicza (P.). Pięściarz radziecki 
zrewanżował się za swą porażkę w 
Warszawie. Antkiewicz nie zadowo­
lił i jego boks — to właściwie tylko 
kondycja — gdy jej nie ma — wal­
czy poniżej poziomu;

W w. lekkiej Grejner (ZSRR) nie 
napotkał w Baranowskim (P.) 
równorzędnego przeciwnika. Polak 
poza ambicją nie mógł nic przeciw­
stawić klasycznemu pięściarzowi ra­
dzieckiemu. W trzeciej rundzie, po 
serii sierpowych, Baranowski zoftał 
wyliczony. Wygrał Grejner przez k. o;

W w. półśredniej Szczerbakow 
(ZSRR) użył zaledwie .1 minutę, aby 
znokautować Adamskiego (P.);

Stiepanow, zwycięzca Kotkowskiego

W w. średniej Ogurienkow (ZSRR)
musiał uznać wyższość punktową 
Szymankiewicza (P.). Walka ta by­
ła przez wszystkie 3 rundy zaciętą 
„młócką".

PO 2 rundach Polak prowadził nie­
znacznie punktowo, mając lepszą wal­
kę na dystans i nie dopuszczając O- 
gurienkowa do zwarcia, w którym 
Rosjanin był wyraźnie lepszy;

W w. półciężkiej Stiepanow 
(ZSRR), walcząc dużo lepiej niż w 
Warszawie, wygrał na punkty z Kot­
kowskim (P.). Stiepanow atakował 
skutecznie ciosami z Obu rąk szczękę

i korpus Kotkowskiego, który oka­
zał się zbyt powolnym pięściarzem;

W w. ciężkiej Korolew (ZSRR) po­
konał przez techniczny k. o. w II run 
dzie Białkowskiego (P.). Idący jak 
„czołg" stale do przodu, Rosjanin roz­
począł swój atak od dolnych partii 
przeciwnika, a potem przeszedł do a- 
taku „góry". Białkowski po potęż­
nych ciosach Korolewa „poszedł" w
I rundzie dwukrotnie na deski, a w
II rundzie, gdy był już „groggy" tre­
ner Stamm poddał go.

Mecz rozegrany był w hali Stoczni 
Gdańskiej Nr 2, w obecności 10 tysię­
cy widzów. W ringu sędziowali na 
zmianę Łankedrey (Polska i Stiepa­
now (ZSRR).

Krzysztof

„Cracovia“-„Polonia“ 2:2 (1:1)
Gra nie warta świeczki...

Rozegrany wczoraj na stadionie 
WP mecz towarzyski pomiędzy - Po­
lonią (Warszawa) i Cracovią (Kra­
ków) nie przyniósł nielicznie w tym 
dniu zgromadzonej publiczności spo­
dziewanych emocji. Przed meczem 
wszyscy wtajemniczeni liczyli „po 
cichu" na zwycięstwo drużyny war­
szawskiej. Poloniści jednak grą swo­
ją sprawili zawód przysięgłym kibi­
com. W grze jej nie widać było żad­
nej myśli, akcje napadu gospodarzy 
były nieskoordynowane i w rezulta­
cie ograniczono się do gry typu 
„placykowego".

Drużyny wystąpiły do tego spot­
kania w następujących zestawie­
niach; „CRACOYIA" — Hymczak, 
Gędłek, Glimas, Filipski, Jabłoński I, 
Mazur, Szeliga, Różankowski, Szew­
czyk, Jabłoński II i Bogula.

„POLONIA": Borucz, Gierwatow- 
ski, Pruski, Przygoda, Wiśniewski, 
Wołosz, Przepiórka, Jaźnlcki, Swi- 
carz, Szularz i Ochmański.

Z ważniejszych momentów całego 
spotkania notujemy w trzeciej minu­
cie piękny strzał Szewczyka, który 
został wspaniale obroniony przez Bo 
rucza. W kilka chwil potem Ochmań 
ski strzela w biegu wspaniałą bom­
bę, która trafia jednak w poprzecz­
kę. W 23 minucie gry Bobula dobija 
„główkę" Różankowskiego, którą Bo 
fucz wypuścił z rąk. W pięć minut 
później Szularz rewanżuje się bram­
ką, przy której nie był bez winy 
Hymczak. Po przerwie gra toczy się 
ze zmiennym szczęściem, chociaż dru 
żyna krakowska ma więcej z gry. 
Dopiero w 23 minucie Różankowski 
przytomnie kieruje dośrodkowanie 
Szeligi w bramkę Borucza. Na kilka 
minut przed końcem zawodów Jaź- 
nicki zdobywa wyrównującą bram­
kę.

Sędziował nie bez błędów ob. Ła- 
zarewicz. Publiczności stawiło się w 

J tym dniu ze względu na dokuczliwe 
I zimno tylko 5.000.

Jugosławia-Polska 7:1 (7:0)
Cieślik strzelcem honorowej bramki

Ten ostatni wypadł jednak słabiejBELGRAD (obsł. wl.)
Nawet najwięksi pesymiści nie przy­

puszczali, że reprezentacyjna drużyna 
piłkarska Polski, grając swój 100 
jubileuszowy mecz, poniesie tak dotkli 
wą i bolesną porażkę z Jugosławią. 
Wynik 1:7 jest rekordową klęską na­
szego piłkarstwa, mocno dyskredytu­
jącą je na rynku międzynarodowym i 
usposabiającą nas „czarno" przed o- 
limpiadą.
TRUDY 24-GODZINNEJ PODRÓŻY
Nie możemy jednak nie wziąć w 

obronę naszej drużyny, która wyraź­
nie była zmęczona 24-godzinną podró­
żą i nie miała czasu należycie wypo­
cząć. Jak bowiem wiadomo, mecz za­
miast w poniedziałek, odbył się o je­
den dzień wcześniej, tj. w niedzielę. 
Na reprezentacji polskiej widać było 
jakieś dziwne psychiczne załamanie, 
tłumaczone przez graczy zmęczeniem 
podróżą.

SŁABA GRA DO PRZERWY
Do przerwy jedenastka polska grała 

b. słabo, a wprost głupio grała caia 
defensywa z pomocnikiem Parpanem 
włącznie.

Stosowany przez Polaków szeroki 
system gry odpowiadał szybkim Jugo­
słowianom, którzy — gdy tylko „prze­
szli" Parpana — mieli już swobodne 
pole do kończącej akcji.

Gospodarze grali długimi podania­
mi, którymi od razu zdobywali teren 
i lekko przechodzili przez defensywę 
polską.

Nasz bramkarz, Jurowicz, za 4 bram 
ki nie ponosi żadnej winy. Był on zre­
sztą tak zdeprymowany porcją 7 bra­
mek, że po przerwie ss-r: poprosił, aby 
zastąpił go Skromny. \7  całości Juro­
wicz bronił dobrze . miał kilka b. ład­
nych momentów.

OFENSYWA POLSKA 
PO PRZERWIE

Atak nasz do przerwy grał b. słabo. 
Po przerwie sytuacja zmienia się. By­
liśmy w ofensywie i zmieniliśmy sy­
stem gry. Napastnicy jugosłowiańscy 
byli bardziej kryci, przestaliśmy grać 
wszerz, podania były dokładniejsze ( £  
przyziemne. -■ . _

Mimo1 dobrej' gry naszej driiżyny, a- 
tak w dalszym ciągu był jednak pod 
bramką przeciwnika niezaradny i nie 
potrafił więcej strzelić niż jedną 
bramkę.

Po przerwie, jak już podaliśmy, Ju- 
rowicza zastąpił Skromny, Flanka — 
Barwiński, a Hogendorfa — Baran.

swego poprzednika.
OCENA GRACZY

Przechodząc do oceny naszych repŃ 
zentantów, którzy grali w zestawień^ 
Jurowicz (Skromny), Włodarczyk, P*' 
nek (Barwiński), Szczurek, Parp»B> 
Gajdzik, Hogendorf (Baran), Gr»<* 
Spodzieja, Cieślik, Barański — to i®0' 
żerny powiedzieć: .

Jurowicz—był dobry. Skromny &1.. 
kilka b. ładnych momentów i bron® 
bez zarzutu. Nie ma on zresztą ani 
nej bramki na swym koncie. Włodar' 
czyk — indywidualnie dobry, faktycJ' 
nie w zespole słaby; Flanek — Srai 
słabo. Podobno był chory i już podcz®’ 
podróży czuł się źle i miał kurcze ż°' 
łądkowe. Parpan — do przerwy grał 
bo, po przerwie znacznie się poprawi 
Gajdzik — również po przerwie W 
dużo lepszy; Szczurek — dobry P® 
przerwie; Hogendorf — słaby 
czas. Jego zastępca Baran okazał 
jeszcze gorszym; Gracz — był jedny1® 
z lepszych zawodników naszej druzY' 
ny; Spodzieja — rozegrał się dopieÎ  
po przerwie; Cieślik — słabszy, 
zwykle; Barański — grał najróWJ"e' 
przez cały czas meczu.

Z oceny tej widać, że zadowoleni * 
gry naszej reprezentacji być nie trP" 
żerny.

Có do drużyny Jugosławii, to m°2’ 
na ją tylko pochwalić. Ocena gospod3' 
rzy jest prawie taka sama, jak oce®., 
gry zespołu „Partyzanta", który g °^
w Warszawie. Czajkowski na pom°c2 
był doskonały, poza tym wyróżnili 
napastnicy Bobek i Jezercic, strzel* 
4 bramek.

Bramki padły w kolejności: w 4 
— Jezercic, w 10 min. — Bobek, W *' 
min. — Mitic, w 20 min. — Jezerri*1 
w 22 min. — Jezercic, w 30 min. ^ 
Jezercic i w 35 min. — Bobek. 7 W8' 
mek padło więc w pół godziny gryl 

CIEŚLIK STRZELCEM 
HONOROWEJ BRAMKI .

Jedyną bramkę dla Polski strzel 
Cieślik, z bardzo trudnej pozycji, stń* 
łając pod ostrym kątem po prostop®"' 
łym wystawieniu piłki przez Bar?®' 
skiego, ; '

Mecz został rozegrany tv obecni®
ok. 40.000 widzów ha stadionie C*®' 
tralnego Domu Armii. .

Zawody prowadził sędzia rumuńd® 
Iliescu, mający jeden poważny błąd ®s 
swym sumieniu, a mianowicie uzna®?? 
pierwszej bramki dla Jugosła'#®' 
Bramka była strzelona z pozycji 'Ki' 
raźnie „spalonej".

„Grochów" gromi „Budowlanych" 13 • 3
Słaby poziom walk

Rozegrany w niedzielę w sali Fil­
trów mecz pięściarski z cyklu spotkań 
o drużynowe mistrzostwo okręgu war­
szawskiego, między „Grochowem" i 
„Budowlanymi", zakończył się zwy­
cięstwem „Grochowa" w stosunku 
13:3.

Poziom walk był bardzo słaby. Za 
dowolić mogli jedynie z „Grochowa" 
Patora, Tomczyński i Majewski. Woź 

i niak w w. ciężkiej jest jeszcze su- 
| rowy, ale może być z niego dobry 
' pięściarz. Bojowość i odpowiednie

warunki fizyczne są atutem tego 
wodnika.

W zespole „Budowlanych" PoZf 
Tyczyńskim trudno kogoś wyróżni® 
Selma nic się nie poprawia, a T?' 
rala i Drabkowski wyraźnie się P°' 
gorszyli. WlostoWski wykazał duż* 
ambicję i wytrzymałość w walce 2 
Archackim.

W ringu sędziował ob. Kupf®r' 
sztejn, na punkty zaś ob. ob. Kosz®' 
liński, Sucharda i Dali. Widzów oK- 
1.000.

R IC -H A R D  W R IG H T

SYNAMERYM
PRZEKEAD  HtWMELCER

Wszyscy z łatwością stanęliby po mojej 
stronie, apelowałbym do ludzi, związanych 
wspólnymi ideałami, by osądzili z litością 
i zrozumieniem jednego ze swych braci, któ­
ry walczył, błądził i padł w boju. Ale nie 
mam wyboru. Tę materię skrajało życie, ja 
nie miałem w tym udziału.

Mamy tu do czynienia z brutalnym surow­
cem życia, te wzruszenia, uczucia i reakcje nie 
były kontrolowane przez więzy nauki czy cy­
wilizacji. Mamy tu do czynienia z początko­
wym złem, które, gdybyśmy je sami popełnili, 
zdałoby nam się zrozumiałe i nie do uniknięcia, 
ale i ze złem niejako wtórnym, długim, wleką­
cym się i lepkim poczuciem obustronnej winy, 
gdzie nie opuszcza nas strach i egoizm. Musimy 
też zwalczać gorącą nienawiść, .która z tej 
pierwszej zbrodni wynikła, potworne, ohydne 
zbrodnie, które wynikły z nienawiści, która 
przedostała się do serc, tłumiąc wszystkie deli­
katniejsze i głębsze odruchy.

Jesteśmy mimowolnymi świadkami rozkła- 
. du, obejmującego miliony ludzi, brzemienne­
go tysiącznymi tragicznymi w skutkach kom­
plikacjami, zadawnionego, jak aspekty natury.

Widowisko to jest wstrząsające. Porusza nas 
ono w tym stopniu, że chcielibyśmy prawie nie 
dostrzegać go, byle tylko się nie obarczać fał­
szywym moralizowaniem.

Tu właśnie jest pole naszego działania, po 
obu stronach przegradzającego nas muru, 
wśród białych i wśród czarnych, wśród robot­
ników i wśród tych, którzy ich zatrudniają, 
wśród mężczyzn i kobiet, w których nazbierało 
się tyle zła i dobra jednocześnie i o tak wyso­
kiej wadze, że ten widok wydaje się nam nie­
normalny. W takiej sytuacji ludzie gotowi są 
zapomnieć, że stoją w obliczu innych ludzi, 
wydaje im się, że to sam żywioł, morze, góry, 
powódź, siły natury, których ogrom do tego 
stopnia wzburza wyobraźnię, że nie umiemy 
ich sobie wytłumaczyć zwykłymi kategoriami 
lormalnego, burżuazyjnego życia.

Proszę zauważyć, Wysoki Trybunale, zanim 
iu zacznę kogokolwiek oskarżać czy bronić, że 
rie nazywam tego chłopca ofiarą społecznych 
nierówności i nie proszę Trybunału, by chciał 
z nim sympatyzować. Nie o to mi chodzi, po­
mimo że tak zdecydowanie bronię charakte­
ru jego i szukam przyczyn zbrodni. Nie o

cierpieniach tylko przyszedłem tutaj mówić; 
pomimo że w całym kraju częste są wy­
padki lynczu czy innych gwałtów, popełnia­
nych na Murzynach. Jeżeli Trybunał będzie 
reagował tylko na tę część mego przemówie­
nia, to muszę powiedzieć, że daliśmy się wplą­
tać w dziką grę, która toczy się jak krwawa 
rzeka i znajduje ujście w oceanie krwi,'nie po­
winna nam mącić spokoju myśl, że mamy 
przed sobą nieszczęsną ofiarę niesprawiedliwo­
ści. Samo pojęcie niesprawiedliwości impliku­
je równość, a przecież ten chłopiec nie po to 
tu siedzi, by wołać o równość. Poczucie winy, 
które władnie w tej chwili strachem -i histerią 
tłumów dorównywa, być może, natężeniu jego 
nienawiści.

Przedstawiam tu raczej szmat cudzego ży­
cia, zdarty i skręcony, ale rządzący się własny­
mi prawami i logiką, gromadę ludzi, z tej 
ziemi wyrosłych, rządzonych kolektywną choć 
ślepą wolą miliona innych ludzi. Błagam, byś­
cie zechcieli wejrzeć w cudze życie, dziwaczne 
t waszemu wrogie, ale wyrosłe na gruncie zo­
ranym i zasianym waszymi własnymi rękami 
Proszę, byście uznali prawa i warunki, wyro­
słe z takiego zbiegu rzeczy, zrozumieli je, po­
starali się je zmienić. Jeżeli tego nie uczyni­
my, nie dziwmy się ze zgrozą, że gwałcone ży­
cie będzie się starało uzewnętrznić w strachu, 
nienawiści i zbrodni.

Oto życie, nowe i dziwaczne, dziwaczne, bc 
uczuwamy przed nim strach, nowe, ponieważ 
dotąd odwracaliśmy od niego oczy. Oto życie, 
wyrosłe w warunkach przemocy, a wyrażające 
się w naszych granicach dobrego i złego, ale 
we własnych dokonaniach Ludzie są ludźmi i

życie jest życiem, musimy je przyjąć jako 
kie, a jeśli je chcemy zmienić, musimy jednak 
wziąć pod uwagę jego własrfe, już istnieją^ 
formy.

Wysoki Trybunale, odzywam się z koniecZ' 
ności tymi uogólnieniami, bo chcę tu ukaza® 
podszewkę wypadków, zaplecze, ujawniają^ 
się ze straszliwą siłą w postępkach tego chłop' 
ca. Pradziadowie nasi przyszli na ten konty' 
nent, zastali ziemię srogą i dziką. Przyszli tu 2 
określonym ideałem w sercu, z krajów, któr® 
nie chciały uznać ich osobowości tak, jak rai 
dziś nie chcemy uznać osobowości tego chłop' 
ca. Przyszli tu z miast starego świata, gdzi® 
ciężko jest zdobyć i posiadać środki utrzyma' 
nia. Byli to koloniści, a przychodząc, stanęli 
wobec dylematu: zwyciężyć tę ziemię, albo ja) 
ulec. Trzeba zwrócić spojrzenie na imponując® 
zbiorowisko ulic, budynków i fabryk, -aby siS 
zorientować, jak dokładne i całkowite było ich 
zwycięstwo. Ale zwyciężając zużywali wła' 
sne i cudze istnienia. Naginali oni cudzą wolS 
w taki sam sposób, jak stolarz nagina piłę, a 
górnik zużywa kilofy. Cudze i własne istnie' 
nia, to były dla nich broń i tarcza, zwrócona 
przeciw wrogiemu klimatowi i ziemi.

To nie słowa potępienia. Nie mówię tego, a' 
by w sercach waszych obudzić litość dla czar' 
nych, którzy tu pracowali jako niewolnicy 
przez dwa i pół wieku. Ośmieszyłbym się, gdy- 
bym teraz, z oddali minionego czasu, określał 
to mianem niesprawiedliwości. Nie bądźmy na' 
iwni: ludzie robią, co muszą, nawet wtedy, kie' 
dy sądzą, że Bóg ich popycha i kiedy rzeko* 
mo wypełniają jego wolę.
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